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I K L ^ o  o n  ?
W  13-tą rocznicę w ym arszu  Legjonów... 

K om endantow i Józefowi P iłsu d sk iem u  — 
pośw ięcam .

d m ałej grom adki szarych postaci, stojących 
na szczycie stromej skały, odłączył się je ­
den cień — cień człowieka. I zaczął się 
zsuw ać po skalistych złom ach, w dół, ku 
obszernej płaszczyźnie zasnutej m głami 
przedświtu... W zrok Jego był zawieszony hen 

w odległej rozbieżnej dali, kędy zpoza sinych oparów, 
m alutkim  jasnym  rąbkiem , łudził uśpiony w m ro­
kach dzień... Do św itu jed n ak  jeszcze było daleko.

Człowiek, zsunąwszy się ze skały, stanął, i rozej­
rzał się wokoło, — droga przed Nim w idniała daleka 
pełna zachłannych przepaści i ukrytych podziemnych 
min.., W iedział o tem szary człowiek, lecz to go nie 
przerażało — począł iść śmiało naprzód, omijając 
zręcznie przepaście i m iejsca podminowane. Z po­
czą tk u  szeclł pustym  szlakieip męczących i niebez­
piecznych przeszkód, lecz wkrótce wydostał się. na 
równiejszy gościniec, po którym  idąc, napotykać za­
czął najrozm aitsze postacie, snujące się w m rokach 
nocy, które co chwilą przechodząc koło niego, potrą­
cały go brutalnie.

Postacie były przeważnie skarłowaciałe i nędzne, 
które jednak, wyciągając swoje wydelikacone ręce, 
wygrażały niem i idącem u człowiekowi — pytając:

— Ktoś ty, że śmiesz iść w pośród nas i zakłó­
cać nam  spokój swojem ciężkiem Żelaznem stąpa­
niem? — Ktoś ty — i cłokącl idziesz?...

A człowiek przystawał chwilę, spoglądając na k a r­
łów z politowaniem, i mówił:

— Jam  jest Moc... której nie pokonają wasze słabe 
ręce — a idę w widniejący świt, k tóry jaśnieje w od­
dali... Pójdźcie ze m ną i wy, abyście się stali pierw ­
szymi, którzy witać będą nowy Dzień...

Ale karły  odsuwały się z lękiem od człowieka, 
i kryły się jecłen za drugiego, krzycząc:

— Szaleniec!... co m u się marzy, jakiś nowy 
dzień?... Alboż nam  źle w m rokach nocy — alboż nie 
smaczny m am y sen?... Usuńm y m u się lepiej, gdyż

m a widać silne dłonie, i niebezpiecznie takiem u sta­
wać na drodze.

I usuw ały się karły, uciekając w nocny mrok... 
Tylko czasem, odrywał się od nich jeden, lub dwóch, 
którzy podobni byli idącem u człowiekowi — i szli 
za nim  w daleki widniejący świt...

A człowiek szedł naprzód — posuwał się ku wy­
sokiej miedzy, k tóra dzieliła dwie obszerne płasz­
czyzny należące do jednej całości... Gdy stanął na 
pagórku, u jrzał z poza wysokiej miedzy, najeżony 
most bagnetów... i ziejące ogniem potwory... Chwilę 
stał jak posąg na szczycie pagórka, zapatrzony w ten 
nieprzebyty m ur, który go dzielił od wschodzącego 
dnia... Lecz oczy Jego poWoli nabierać pobzęły. stalo­
wego., b lasku niezmożonej siły — ram iona prężyć się 
i tężeć w m uskularną żelazną moc... a postać cała 
olbrzym iała i rosła w człowieka tytana, przed któ­
rym  nie oprze się żadna potęga...

Śmiałym krokiem ' zaczął schodzić między naje­
żone szeregi bagnetów, które chwiejąc się przed Jego 
siłą, rozsuwały się, tworząc Mu wolne przejście na 
szeroką znowui płaszczyznę. A z pomiędzy zbitego tłumu, 
stojącego tyż mureni, płynął szept trwożnegb podziw u:

— Co to_ za olbrzym, że nasza siła w proch pada 
przed jego nieznaną potęgą ?.. Kio on — i dokąd dąży ?...

A człowiek olbrzym odpowiadał:
— Jam  jest Duch wieków... przepływam ponad 

waszą ziemską potęgą niestrwożony, i dążę tam , kę­
d y  widnieje jasny świt... Pójdźcie za mną, abyście 
i w ystali się pierwszymi, którzy witać będą nowy Dzień..

Bagnety zachwiały się w drżących rękach, lecz 
z tłum u wydobył się głuchy pom ruk niedowierza­
nia. Ale minio to; zaczęły się odrywać pojedyncze po­
stacie i biec za człowiekiem olbrzymem, wołając:

— Tyś nasz brat... Idziemy z Tobą do nowego Dnia.
I człowiek olbrzym poszedł naprzód przed niemi,

nie m ając chwili czasu na wypoczynek, w znojnym 
swoim pochodzie, gdyż przed Nim jeszcze piętrzyły 
się olbrzymie skały, które przejść m usiał, aby stanąć 
spokojnie u  wrót Wolności...

Czem dalej posuwał się naprzód, tem więcej na­
potykał przeszkód na drodze, które tam owały Mu 
zwycięski pochód. Przepaście otwierać się poczęły 
pod Jego stopami, chcąc Go wchłonąć w swoje czar­
ne głębie... Olbrzymie skały z trzaskiem  waliły się
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M u ponad głową,, kalecząc sw ojem i od łam am i Jego 
żelazne członki... O stre krzew y za ra s ta ły  Mu drogę, 
:z k tó rych  w ysuw ały  się zielone żm ije, do ty k ając  ja - 
dow item i żąd łam i Jego rą k  i nóg... W  ciem nej gąsz­
czy lasów, złowieszczo b łyszczały  wilcze ślepia, a k ły  
ich żarłoczne w yszczerzały się k u  idącem u... Ale 
najbardziej i n a jstraszn ie jszym  w rogiem , s ta ł się n a ­
po tkany  znow u skarłow acia ły  człowiek, k tó ry  z za­
w iścią spojrzaw szy n a  olbrzym a, poprzysiągł. Mu 
zem stę w sw ojem  m ałem  egoistycznem  sercu...

Na każdym  k ro k u  spotykał te raz  olbrzym  czło­
w ieka wroga, k tó rem u  nąpróżno w skazyw ał jasn y  
św it wysoko, zachęcając, by szedł z n im  w b ra te r­
sk im  pochodzie... Człowiek karzeł nie m ógł zrozu­
m ieć olbrzym a D ucha, a czując sw oją niem oc wobóc 
Jego potęgi, zaczął Mu rzucać kam ien ie  z uk ryc ia , 
k tó re  zaścielały  coraz bardziej drogę olbrzym a...

Ogrom ne zm ęczenie ogarn ia ło  idącego w pośród 
ty lu  przeszkód olbrzym a, i. aby nie paść z tru d u , bez­
u stan n ie  spoglądał n a  w idniejące coraz bardziej zo­
rze św itania... i coraz bardziej był b lisk im  celu...

N ajsm utn iejszem  Mu było jed n ak  to, że nie mógł 
za sobą pociągnąć w szystk ich  n ap o tk an y ch  ludzi... 
M ała g a rs tk a  szła ty lko w ślad  za Nim, in n i ucieka li 
w popłochu przed Jego olbrzym ią postacią , lub u k ry ­
w ali się w  ciem nie nocy, by s tam tąd  rzu cać  kam ien ie  
pod Jego nogi.

Serce człow ieka o lbrzym a p łaka ło  n ad  złością 
sw ych braci, lecz iść m usiał od n ieb  naprzód, gdyż 
nie mógł pozostaw ać w ciem ności, i karleć, jak  oni...

Św it był już blisko, lecz nagle w około dał się 
słyszeć dzikiej burzy  szum... a  w rozsuw ających  się 
m rokach  zabłysły znow u ostre bagnety, godząc w ol­
brzym a pierś.

C ałą siłą, jak ą  jeszcze czuł w sobie, pch n ą ł się 
naprzód na  nastaw ione ostrza...

Ze s tra szn ą  n ienaw iśc ią  uderzać poczęły bagnety  
w żelazną p ierś śm iałka, k tó ry  z lekcew ażeniem  
śm ierci przedzierał się przez tysiączne tłum y, przez 
m orze czerwonej k rw i — k u  w idniejącym  świtom...

Z n ienaw iśc ią  u derzały  bagnety  w żelazną pierś, 
lecz żaden nie mógł zabić serca płonącego w ielką 
ideą wolności — poszarpały  jednak  na strzępy  szary  
pancerz i pokry ły  ra n a m i ciało olbrzym a. Poraniony, 
ociekający k rw ią , w poszarpanych  szatach , przeszedł 
jednak  zwycięsko poprzez ostre  bagnety , i s tan ą ł 
w reszcie n a  szczycie góry, kędy  leżał jeszcze do od­
w alen ia olbrzym i m ogilny kam ień , p rzysłan ia jący  
przez długie w ieki słoneczny blask... W ów czas ol­
brzym  osta tk iem  sił szarpnąw szy  zm urszały  głaz, 
odw alił go daleko precz,, a  z poza niego w yjrzało  ja ­
sne słońce nowego Dnia... k tó re  złotem i b lask am i za­
lało wokół ca łą  szeroką płaszczyznę. Olbrzym  stan ą ł 
i odetchnął głęboko, a po chw ili spojrzał w dolinę, 
kędy roiło się m row isko ludzkie. Ale oprócz garstk i, 
k tó ra  za nim, dążyła k u  słońcu... resz tą  ludzkich  k a r ­
łów zak ryw ała  sobie oczy przed p rom ien iam i sło­
necznego Dnia, a  k ry jąc  się g rom adnie pod górzysty 
cień, k rzyczała  groźnie i z n ienaw iśc ią  k u  sto jące­
m u olbrzym owi!

A olbrzym  stanąw szy  w słonecznym  b lasku , z gó­
ry  im  odpow iedział:

— Jam  jest Duch w aszych bohatersk ich  przod­
ków, o k tó rych  zapom nieliście k arle jąc  w uśpieniu... 
Japa jest ten, co przez w ieki niew oli k u ł now y Dzień 
dla was... a  którego nie chcecie uznać swoim  bratem ... 
Jam  człowiek wolny... a  im ię m oje jest... „M ickiewi­
czowskie czterdzieści i cztery".

K a c lm a  Ł. Łza.

Zemsta Judyty.
Opowieść biblijna.

u Tsali zabrała  się rada.
Król usiadł na wielkim rzeźbionym  fotelu. 

Z obu słron stanęli słudzy z ogrom nym i w ach- 
larzam i i bez przerw y chłodzili nimi oblicze

df królew skie. Żołnierze siali w  ściśniętych sze­
regach  pod ścianam i.

W prow adzono wysłańców", k tó rzy  m ieli zdać 
spraw ę, jak  się zachow ują ludy, berłu  assyry jsk iem u 
podległe. W eszli z oczym a spuszczonem i, z rękom a 
skirzyżowanemi n a  p iersiach . S tanąw szy  przed tro ­
nem , u p ad li n a  tw arz  i uca łow ali ziem ię przed stopa­
m i k ró la . N a d an y  znak  podn ieśli się za raz  1 po­
klękali.

Król rzekł:
— Ja, A ssurban ipal, k ró l królów , p an  i w ładca 

ziemi, dow iedziałem  się, że n iek tó re  k ra in y  zbunto­
w ały  się przeciw  m nie; chcą m i odm ówić posłuszeń­
stw a i przestać płacić podatk i. Praw cłaż to?

— P raw da! — odrzekli w ysłańcy.
Król zwrócił zagniew ane oblicze do T u rtu n a  (het­

m an a  w ojsk assyry jsk ich), k tó ry  s ta ł obok tronu , i 
rzekł k ró tko :

— Mów, H olofernesie.
T u rtan  zgiął k o lan a  i schyliw szy głowę, rzek ł:
— Król i p an  mój zna m ęstw o sw ych żołnierzy, 

biegłość i w ierność sw ych  dowódców, n iech  w ięc nie 
ociąga się z u k a ran iem  buntow ników , a z pom ocą As- 
su r i Isz ta ry  (A ssur i Isz ta r, bożki pogańskie), p an i b i­
tew  upokorzy niegodziwców.

Król spojrzał n a  żołnierzy, sto jących  w zdłuż ścian  
i sa li i oblicze jego się rozjaśniło . Żołnierze bowiem  
m ieli m iny  dum ne, w yniosłe, ry sy  tw arzy  w yraziste , 
ru ch y  energiczne, zda się sam ego d jab ła  by się nie 
zlękli. W’ znacznej w iększości byli on i w zrostu  śre­
dniego, ale k ręp i i m ocni; dobrze rozw inię te  m ięśnie 
obnażonych rą k  św iadczyły o niezw ykłej sile, jak ą  się 
odznaczali.

A ssu rban ipa l zm arszczył gniew nie b rw i n a  wspo­
m nienie buntow ników  i zaw ołał n a  w ysłańców :

— Jakże w as przyjęto?
— W ładca E lam u  (E lam  by ła  to k ra in a  położona 

n a  w schód od A ssyrji, n iedaleko  od za tok i P e r­
skiej) — odrzekł jeden — jest d jab łem  w cielonym ; 
zniew ażył n as  i n ie  oddał ci czci, o panie!

H  W  B abilonie o m ałośm y życia n ie p o s trad a li — 
dodał inny. — L ud  n a  u licach  w ołał, że n ie  chce znać 
A ssyryjczyków  i n ie  u zn a je  sw ym  w ład cą  A ssurbani- 
pała , naszego p an a  m iłościwego.

— Król jerozolim ski — m ów ił trzeci — trzy m a z 
E gip tem  i pójdzie n a  pom oc do D am aszku.

I ta k  wszyscy z kolei w ym ien iali m ias ta  i ludy, 
k tó re  zam yślały  zrzucić z siebie jarzm o assyryjskie.

A ssu rban ipa l i jego do rad cy  rozum ieli doskonale, 
że gdy w szystk ie  te  lu d y  pow staną  razem , gdy działać 
będą zgodnie i energicznie, to  n a s tan ie  koniec potęgi 
as syry jsk iej. A ssy rja  nie ty lko  n ie  da  im  rady , nie 
ty lko  ich  nie pokona, ale łatw o może sam a dostać się 
pod p an o w an ie  k tóregokolw iek z nich.

Ale A ssu rban ipa l n ie  obawiał, się bardzo tego, bo 
był pew ny, że tak ie j jedności m iędzy sp iskow cam i n i­
gdy n ie  będzie.

Gdy bowiem  w ybuchnie pow stanie, to  tru d n o  o je­
dność, gdyż jedn i są  za bardzo n iecierpliw i, n ie przy­
g o tu ją  się należycie i lekkom yślnie po ryw ają  za broń.

■ - ,
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Inni, przeciw nie, są, za bardzo powolni, chw iejni, d łu ­
go się  nam yśla ją , a  tym czasem  po lic ja  as syry jska, 
bardzo  czu jna i przebiegła, doniesie w czas o know a­
niach , a  w tenczas zjaw ia  się w ojsko: niszczy, rabu je , 
zab ija  bez m iłosierdzia, p a li i  z ziem ią rów na m iasta  
i wsie. Było tak  daw niej, będzie i teraz.

To też k ró l rozgniew any, ale pew ny zw ycięstw a, 
zaw ołał:

— H olofernesie! rozkazuję ci, abyś n ie  szczędził 
k rw i ty ch  psów  buntow niczych. N iech rozum ieją , jak  
surow o będą k a ra n i w szyscy za nieposłuszeństw o.

—Rozkaz twój, o panie, będzie w ykonany.
Ułożono zaraz  p lan  w ypraw y. N ajp ierw  m iano  u- 

pokorzyć E lam ltów , potem  A ram ejczyków  i Babilon, 
a po tem  zapuścić zagony n a  D am aszek, P alestynę i 
Egipt.

P isa rze  p isa li rozkazy. Gońcy roznosili je n a  
w szystkie strony. Rozkazy były  k ró tk ie , ale dobitne. 
Każdy g u b ern a to r o trzym ał m niej więcej ta k i rozkaz:

. „Słowo kró lew sk ie do B elibni (na każdym  rozka­
zie było inne imię). Pozdrow ienie, k tó re  Ci posyłam , 
niech ucieszy serce tw oje! Co się tyczy tw ych  spraw o­
zdań o ru ch ach  buntow ników , to pow inien każdy, ko­
m u drogim  jest dom jego p an a , donosić sw em u p an u  
w szystko, cokolw iek w idział lub  słyszał. N adsy ła j m i 
dalej w iadom ości, jak ie  m ieć będziesz o n ich “. 
G ubernatorzy zatem  pow inni by li podwoić czujność,

G ubernatorzy  zatem  pow inni by li podwoić czuj­
ność, pow inn i zw racać uw agę n a  najb liższe podejrza­
ne ru ch y  pom iędzy podw ładną im  ludnością  i zaw ia­
dam iać k ró la  w  jak  n a jk ró tszym  czasie o w szystkiem , 
co zauw ażyli.

T u rta n a  H olofernes rozsyłał od siebie rozkazy do 
dowódców wojsk. Cały zarząd  w  A ssyrji zastosow any 
był do w ojny, poniew aż od k ilk u  w ieków  A ssyrja  cią­
gle w ojow ała: to zdobyw ała nowe k ra je , to po sk ra­
m ia ła  ludy.. N a pierw szy, w ięc znak  w o jska w yruszy­
ły i  podążyły  n a  w skazane m iejsce. P raw ie  w szystk ie 
w ojska pochodziły z A ssyrji w łaściw ej; w  każdym  je­
dnak  oddziale było k ilkudziesięciu  nieassyryjczyków , 
ale ta k  rozdzielonych, aby nie m ogli się buntow ać. '

P rzed  rozpoczęciem  w ypraw y A ssu rban ipa l w y­
praw ił dow ódcom  i ca łem u w ojsku  w ielką  ucztę, k tó ­
ra  trw a ła  przez siedm  dni...

ROZDZIAŁ III.
O grom ne w ojsko w yciągnęło n a  podbicie wroga. 

S todw adzieścia tysięcy  piechoty, dw anaście  tysięcy 
jezdnego żołnierza szło pod rozkazam i H olofernesa. 
W ojsko to było doskonale uzbrojone i wyćwiczone. 
Każdy żołnierz w alczył, należycie osłonięty od stóp  do 
głowy.

G łów na p iecho ta sk ład a ła  się  z kop ijn ików  i łucz­
ników. Żołnierze ci m ieli n a  głow ach stożkow ate h e ł­
my z n au szn ik am i d la  obrony uszu; obleczeni by li w  
koszule skórzane, pokry te  łu sk ą  m etalow ą i o s łan ia ­
jące p ie rs i i ram io n a ; nosili też skórzane fa rtuchy , 
spadające do kolan , n a  nogach zaś m ieli w ązkie spo­
dnie i  trzew ik i sznurow ane z przodu.

K opijnicy m ie li długie n a  trzy  łokcie z Żelaznem 
lub bronzow em  ostrzem , k ró tk ie  m iecze za pasam i, 
ogrom ne tarcze  m etalow e okrągłe i  w ypukłe, lub też 
zaokrąglone u  góry, a  u  dołu  ścięte p rostokątn ie .

Łucznicy n ie  m ieli ta rcz  i  w łóczni, ale tu k i i ko ł­
czany, zaw ieszone ukośnie n a  plecach. Łucznicy lek­
kiej p iechoty  n ie nosili pancerzy  i zw ykle w alczyli o- 
bok procarzy, to jest żołnierzy uzbrojonych w  m aczu­
g i i obosieczne topory.

Żołnierze, podzieleni n a  odziały, m aszerow ali z 
dokładnością, w yw ołu jącą podziw. Nie było m iędzy 
n im i zmęczonych lub niezdolnych do dalszego pocho­
du. W odzowie w ym agali od n ich  tak ie j w ytrw ałości, 
k tó ra  zw aliłaby z nóg żołnierzy innych  narodpw .

R zeki przechodzili w  bród, lub  p rzep ływ ali n a  n a ­
dętych w ork ach  skórzanych. W  k ra ja c h  lesistych  k a ­
żdy oddział w ysyłał naprzód  k ilk u  zw inniejszych, 
k tó rzy  w yrębyw ali drzew a i topo ram i drogę.

Jazda dzieliła  się na  dwie części: jedn i w alczyli 
n a  w ozach, in n i na  koniach . Te wozy w ojenne były 
ciężkie, m ocne; ko ła  o ośm iu  sprychacli, wysokie, 
grube. K ażdy wóz m iał tylko dw a koła; n a  osi le­
żało pudło, z p rzodu  p rostokątne , którego boki obite 
były b lach ą  m alow aną. Dyszel gruby, długi, n a  k oń­
cu rzeźbiony, albo ozdobiony jak im ś kw iatem , lw ią 
paszczą, łbem  końsk im  lub czemś podobnem , wyro- 
bionem  z m etalu .

Do każdego wozu zaprzężone były dw a konie, 
trzeci zaś szedł n a  przyprzążce i nie ciągnął, ale 
był zapasow ym , aby w razie  padn ięc ia  lub zran ien ia  
którego z pociągowych,- zastąp ił jego m iejsce.

U prząż na  k on iach  lekka; ale często w kładano  
na konie rodzaj pancerza  z grubej m aterji, i k tó ry  
okryw ał grzbiet, p iersi, łeb i k a rk . Części tego p an ­
cerza były  sczepiane sznuram i. '

Na każdym  wozie siedziało trzech  ludzi: po le­
wej s tron ie  woźnica, k tó ry  k ierow ał końm i, po p ra ­
wej żołnierz z w łócznią i luk iem , w środku  g ier­
m ek, k tó ry  ok rąg łą  ta rczą  o słan ia ł sw ych tow arzy­
szów, zw łaszcza żołnierza. U zbrojenie żołnierzy na  
w ozach było tak ież  sam o, jak  piechoty; sk ładało  się 
m ianow icie z pancerza,, hełm u, łu k u  i włóczni.

N ad n iek tó rym i w ozam i unosiły  się sztandary , 
t. j. d ługie kije, n a  końcu  k tó ry ch  sterczały  odw ró­
cone półksiężyce, albo tarcze  koliste , oparte  n a  dwóch 
głow ach byczych, n a  k tó ry ch  znajdow ały  się figury  
dwóch byków  i A ssura, bożka assyryjskiego, pusz­
czającego strzałę .

K onni jeźdźcy nie m ieli siodeł, lecz każdy  koń 
ok ry ty  był derą  i pancerzem  tak im , jak  konie przy  
wozach. W szyscy jeźdźcy m ieli hełm y i k irysy , jak  
żołnierze piesi, ale nie używ ali tarczy ; nogi ok ry ­
w ali fa rtuchem . Połow a uzbro jona w m iecze i piki, 
d ru g a  połow a w m iecze i łuki. P ik a  m ia ła  ośm  do 
dziew ięciu stóp długości; łu k  był k ró tszy  niż w p ie­
chocie; długość s trza ły  nie przechodziła trzech  stóp.

Oprócz piechoty  i jazdy  były jeszcze oddziały 
rzem ieślników , za jm ujących  się budow ą m aszyn  wo­
jennych  i k ierow an iem  niem i.

Za w ojskiem  ciągnęły nieprzeliczone trzody  
owiec i wołów; w ielb łądy  niosły  n a  grzb ie tach  przy­
rząd y  do zdobyw ania m urów , nam ioty , naczynia 
srebrne i złote, po trzebne d la dowódców.

Ja k  okiem  sięgnąć, ciągnęło to wojsko. Szeroko 
rozsypały  się jego zastępy, znacząc drogę m ordem  
i pożogą. Z abarw iła  się ziem ia od krw i, a  niebo od 
pożarów .

Ludzie uc ieka li p rzed najeźdźcam i, chow ali się 
w niedostępnych  górach, borach  ciem nych, ale tam  
najczęściej g inęli od m iecza lub pożaru , albo od dzi­
kiego zw ierza.

O k ru tn i żołnierze nie p rzepuszczali nikom u. W ie­
dzieli bo\yiem, że ludy m ogą się zmówić przeciw  Assy- 
ly jczykom , że m ogą działać jednozgodnie, a w ten­
czas państw o  assy ry jsk ie  może się rozlecieć n a  d ro ­
bne cząstki, to też nie poprzestaw ali na  sam em  ty lko 
rab o w an iu  dom ów i pustoszen iu  pól, ale m ordow ali 
całe rodziny  i n a jo k ru tn ie jsza  k a ra  nie w ydaw ała
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im  się zbyt surow ą d la tych, k tó rzy  ośm ielili się 
podnieść broń  przeciw  A ssyrji, Jednych  więc w bijano 
na pale, innych  żyw cem  obdzierano ze skóry, trze ­
cich oślepiano lub obcinano im  w argi, m łode zaś ko­
biety  bezczeszczono i zabierano w raz z dziećm i do 
niewoli.

Ale żołnierze n iety lko  m ordow ali dlatego, że im 
tak  kazali przełożeni, nietylko, że obaw iali się, aby 
ich państw o nie upadło , lecz m ordow ali też d la przy­
jem ności i zapłaty . Bo za każdą  głowę u c ię tą  o trzy­
m yw ali ze sk arb u  odpow iednie w ynagrodzenie. To 
też im  więcej było płaczu i boleści w śród m ordow a­
nych, tem  więcej uciechy i rozp asan ia  w śród żołda- 
ctwa. Z dzikim  okrzykiem  poryw ali dzieci za nóżki 
i rozbija li im  głów ki o kam ienie, a płacze i krzyki 
patrzących  na to m atek  sp raw iały  w oju jącym  ucie­
chę w ielką.

H olofernes zachęcał p rzyk ładem  do rozbojów i 
okrucieństw a.

■ Rosły więc łupy w jego w ojsku, w nieszczęsnych 
k ra in ach  zdobyte. Gdzie przeszli ci najeźdźcy o k ru ­
tn i, tam  zostaw ały  ty lko tru p y  niepogrzebane, m ia ­
s ta  popalone, — zostaw ała sm u tn a  pustka .

S tanęło wreszcie w ojsko n iedaleko sław nego m ia­
s ta  D am aszku. N a szczycie jednego ze wzgórz rozbito 
nam io t d la  w odza i starszyzny.

Holofernes, leżąc na  w span ia łym  kobiercu, p rzy­
g lądał się okolicy.

Uroczy w idok rozścielał się przed jego oczyma. 
Było to przed sam em i żn iw am i; poła więc naokół 
okry te  były zbożem dojrzałem . Zbiory zapow iadały  
się pięknie. Życie i sw oboda w idn iały  tu  z każdego 
źdźbła, z każdego krzaczka, z każdego s trum yka. 
Słońce chyliło się k u  zachodowi. Gaje i w innice, któ- 
rerni um ajone były wzgórza, k ąp a ły  się w b laskach  
zachodzącego słońca. Na zielonem  tle w innic b ieliły  
się rnury D am aszku.

W  pow ietrzu  zrobiło się' cicho; najm niejszy  po­
wiew w ia tru  nie poruszył liściem , nie falow ał zbóż; 
p tak i pochow ały się w gąszcze, zw ierzęta sk ry ły  się 
w ja ry  i szczeliny przed srogim  człow iekiem , k tó ry  
wyszedł, aby gubić, niszczyć i zabijać.

H olofernes posłał do m iasta , aby się poddało. 
Ale m ieszkańcy D am aszku postanow ili um rzeć za­
szczytnie w obronie swej w olności. Jakko lw iek  w ie­
dzieli, że nie przem ogą A ssyryjeżyków , jednakże przy­
w ita li w ysłańców  H olofernesa g radem  kam ien i i 
strzał, w ołając:

— U m rzem y, a nie będziem y czcić waszego As- 
su rban ipa la .

■ — Głupcy! poddajcie się, bo zginiecie! — w ołali 
posłowie.

— Zgińcie wy sam i, rozbójnicy.
— Jeżeli się nie poddacie, n ik t z w as żyć nie bę­

dzie!
— W olim y zginąć, niż żyć w niewoli!
N oc- już zapadła, gdy w rócili w ysłańcy.'
H olofernes tak  się rozgniew ał n a  w iadom ość

o oporze m ieszkańców  D am aszku, że postanow ił uka-* 
rac  ich natychm iast. M ściwy to był i o k ru tn y  bar- 

' clzo człowiek. Aby zaś ła tw iej pokonać opornych, roz­
kazał podpalić w szystkie zboża.

Tysiące pochodni m ignęło w m roku  nocnym . 
B łysnął tu  i ówdzie snop ognia; p łom ienne węże, sy­
cząc, w znosiły  się w górę i w jednej chw ili rozsze­
rzały  się i tw orzyły w ielkie ogniska, k tó re  posuw ały  
się na  w szystk ie strony  z p rzeraża jącą  szybkością. 
N iebawem  cała p rzestrzeń  była jakoby straszne ogni­
ste morze. Noc zm ieniła się na  dzień; pogasły  gw iaz­

dy; Niebo szczerniało; ludzie, konie, wozy, wszystko" 
było .czerwone od ognia.

Z akw iliły  żałośnie przepiórk i i inne p ta szę ta ;- i 
w ystraszone ogniem  ze zboża, w ylatyw ały  w górę ? 
z p iskiem , ale zaraz p ad a ły  w głąb płom ieni, p łonąc, j 
jak  p ła tk i słom y zapalonej. Z ające i lisy, paląc  się, 
b iegały  po polu, jak  żywe pochodnie, i pada ły  m artw e, i 

S traszn y  to był widok.
Ale H olofernes z in n y m i w odzam i p rzy p a try w a ł | 

m u  się z roszkoszą. M iasto D am aszek zginęło w śród  jj 
dym u i płom ieni.

D opalały się resz tk i zbóż i traw , gdy w schodnia  j[ 
część n ieba okry ła  się p o rannym  b lask iem  czerwo- j 
nym . Im  niebo robiło  się jaśniejsze, tem  bardziej . 
sm u tn ą  i n ieszczęsną w y łan ia ła  się z m roków  zie­
m ia. P ięk n a  w czoraj k ra in a  by ła  dziś p u s tą  i okro- i 
p n ą; sw ąd spalen izny  unosił się w pow ietrzu ; opa- j 
lone tru p y  ludzi i zw ierząt leżały rozrzucone po polu; 
z jarów  i rozpad lin  unosiły  się kłęby dymów, n a  
stokach  gór tliły  się zielone drzew a w innic.

Słońce wzeszło. Nie było wesołe, bo dym y i opary  
p rzysłoniły  je i czyniły jego b lask  jak im ś dziw nym , 
sm utnym , pobudzającym  do pow ażnych rozm yślań . | 
Zielone w innice ostro odrysow yw ały się od czarnej 
ziemi,' ziejącej dym em  i gdzieniegdzie w yrzucającej 
ogniste języki.

H olofernes sta ł n a  górze, jak  sza tan  u c isk u  i 
zniszczenia, a radość p iek ie lna  ja śn ia ła  na  jego tw a- ; 
rzy. Spojrzał na zielony w ieniec gajów, jak im i oto- ; 
czony był D am aszek; zm arszczył brw i i zaw ołał: . i

— W yciąć w innice. 1 1
I n a ty ch m ias t k ilk a  tysięcy ludzi skoczyło speł- | 

nić n iecny rozkaz. N iebawem  rozległy się g łuche ude- 1 
rżen ia  s iek ier; ręk a  ludzka p raw ie  z ta k ą  sam ą szyb- \ 
kością niszczyła w innice, z jak ą  pożar niszczył zboża. I 

Nagle nowy w idok u k aza ł się Holofernesowi. 
G rom ady ludzi, k tó rzy  nie znaleźli sch ron ien ia  

w m ieście, u k ry li się w gajach . Teraz, gdy gaje wy­
cinano, uciekali p rzerażen i w pole. Żołnierze uga­
nia li się za nim i, jak  psy gończe za w ytrop ioną 
zw ierzyną. N ieszczęśliw i b iegali jak  obłąkani. Nie- | 
k tó rzy  rzu cali się w ogień, in n i szukali jakiego 
k rzaczka lub row u, ażeby u k ry ć  się tam  do wieczora. 
Ale żołnierze nie p rzepuszczali n ikom u; za każdą 
ściętą  głowę o trzym ają  przecież nagrodę i pochw ałę, 
dlatego też um ów ili się, aby jak  najw iększą  liczbę 
głów uzbierać. Nie gonią psy gończe dzikiego zwie­
rza  n a  polow aniu  z ta k ą  zajadłością, z ja k ą  ci żoł­
nierze trop ili nieszczęsnych ludzi, k tó rzy  nie mogli 
znaleść ocalenia. Z jednej s tro n y  szare dym y, pło­
m ień  niszczący w ysokie traw y, z drugiej w ojsko z sie­
k ieram i, w yrębując w inne gaje, wypędzało ich  na 
pole przed Holofernesa. P rzed jego więc oczym a w ła­
ściwie odbyw ała się rzeź, a on patrzył na  nią rozradow a­
ny. A rzeź była straszna, nikt nie doznał miłosierdzia.

Jed n a  n iew iasta  z rozpuszczonem u w łosam i ucie­
k a ła  W stronę rzeczki, k tó ra , szem rząc, cicho, prze­
p ływ ała  przez w innice. C hciała zapew ne rzucić się do 
wody. Ale popędziło za n ią  p ięciu  żołnierzy; jeden 
porw ał ją  za włosy, sza rpnął k u  sobie; p rzew róciła , 
się na  w znak  z bolesnym  krzykiem . Żołnierze spoj­
rzeli jej w tw arz; by ła bardzo m łodą i p iękną. Na. 
"chwilkę za trzym ali się, ale zaraz zaczęli ją  ciągnąć 
każdy  do siebie. K rzycząc i bijąc się w zajem nie, wy­
ryw ali sobie nieszczęśliw ą, k tórej k rew  buchnęła 
z ust, a oczy m głą  zaszły. P ołam ano jej ręce, nogi 
i porozryw ano piersi, a gdy już u m arła , szarpano je­
szcze jej ciało.

(Dalszy ciąg nastąpi).



W  powieści naszej p. t. »W śród puszcz i stepów«, 
której druk ukończyliśm y w poprzednim  num erze 
»Roli«, poznali Czytelnicy życie i zwyczaje Indjan. 
Dzisiaj podajem y reprodukcje fotografji, przedstaw ia­
jącą obóz indyjski. W idzim y na niej trzy nam ioty, a 
przed nimi ich mieszkańców. Ze strojów  m ożna po­
znać, że to naród napół dziki, do którego jednak  kul­
tura św iatow a zaczyna docierać. Obok więc nagusów

m am y już m ieszkańców w ystrojonych: jednych jeszcze 
w puszyste pióra, ale inni, szczególniej kobiety i dziew­
częta nie różnią się wiele co do stroju od kobiet cy­
wilizowanych. Może być, i u nich kultura szybciejby 
się przyjęła, gdyby prow adzili życie osiadłe, tak  jak  
my. Polując jednak  ciągle, przenosząc się z m iejsca 
n a  miejsce, nie m ają poprostu  czasu na  kształcenie 
swego um ysłu i podnoszenie się na  wyżyny cywilizacji.

Pism o a charakter.
G rafologja, czyli n au k a  odgadyw ania ch a rak te ­

ru  z p ism a człow ieka, in te resu je  w szystk ich  ogrom ­
nie. Jest ona d la w ielu  otoczona u rok iem  ta jem n i­
czości, i stoi w jednym  rzędzie z w różeniem  z k art, 
badaniem  losu z gwiazd, czy naw et słuchan iem , co 
powie w iru jący  stolik . Tym czasem  jest to sz tu k a  
ła tw ą i dostępna d la każdego, kto  zechce się do niej 
trochę pow ażniej zabrać. Nie u lega przecież w ątp li­
wości, że ch a rak te r  p ism a jest w ścisłym  zw iązku 
z ch a rak te rem  człow ieka i że pew ne pow tarzające 
się s ta le  cechy p ism a są odzw ierciad lan iem  określo­
nych cech ch a rak te ru .

W yliczym y tu  pow ażniejsze cechy p ism a cha­
rak terystyczne d la  pew nych cech usposobienia.

S i ł a  w o l i  w yraża się w rów nom iernem  przy­
ciskaniu  pióra, w sku tek  czego grubość ' poszczegól­
nych lite r jest zawsze jednakow a. Dla ludzi obda­
rzonych siln ą  w olą ch arak tery sty czn e  są rów ne spi­
czaste litery.

W y t r w a ł o ś ć  odźw ierciaclla się w s ta ran n ie  
zam ykanych w ęzełkach przy  lite rach : f, t i b.

P o g o d a  w lite rach  o k sz ta łtach  zaokrąglonych 
dość dużych rozm iarów .

O s z c z ę d n o ś ć  poznać m ożem y po drobnych, 
ciasno skup ionych  lite rk ach  zazwyczaj ostro zakoń­
czonych.

S k r o  m  n o  ś c .  Dla tej cechy charak terystyczne 
jest pism o o n isk ich , bardzo pochyłych lite rkach .

P r ó ż n o ś ć  w yraża się w ozdobnych, opatrzo­
nych  zak rę tam i lite rach ; pism o zwykle prostopadłe.

S z c z e r o ś ć .  Ludzie szczerzy m ają  w yraźne, 
czytelne p ism o; „o“ i „a“ zw ykle u  góry otw arte.

Ł a t w o w i e r n o ś ć  ch a rak te ry zu ją  lite ry  coraz 
w iększe w m iarę  zbliżania się k u  końcow i w iersza. 
Cechę tę  spo tykam y często u  dzieci.

N e r w o w o ś ć .  Nerwowi lub zdenerw ow ani 
m a ją  lite ry  nierów nej w ielkości, nieczytelne.

D e s p o t y z m  w yraża się w długich  ogonkach 
przy „y“, „g“ i „j“ oraz w tendencji do podkreślan ia  
w ażniejszych wyrazów.

R o z r z u t n o ś ć  oznacza szerokie, luźne pism o, 
6 lite r człow ieka rozrzu tnego  za jm uje tyle m iejsca, 
co 16 skąpego.
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D u m a  w yraża się w w ysokich, pew nych lite rach  
o zaokrąglonych kszta łtach .

S k r y t o ś ć .  L itery  w yciągają się jednym  sznu­
reczkiem  w zdłuż linji. P ism o w yjątkow o nieczytelne.

P r z e k o r a .  P rzekorny  człowiek pisze, albo po­
nad, albo poniżej lin ji w łaściw ej; lite ry  kap ryśne, n ie­
równe.

Poziom  um ysłu  człow ieka i jego życie psychicz­
ne rów nież w y raża ją  się w ch arak terze  p ism a.

J a-s n  y u m y s ł  ch a rak tery zu je  duży odstęp 
m iędzy poszczególnem i w yrazam i; pism o w yćaźnie 
odbijające od pap ieru .

W r a ż l i w a  n a t u r a  w yraża się w bardzo po­
chyłem  piśm ie. Św iadczy 0110 o w ielkim  udziale se r­
ca w życiu w ew nętrznem  danego osobnika.

P r z e w a g a  r o z u m u  n a d  s e r c e m  zacho­
dzi u- osób m ających  prostopadłe, równe, dość wyso­
kie litery.

Prócz tego, każdy drobiazg jest ch a rak te ry sty cz­
ny. N aprzykład  sposób s taw ian ia  k ro p k i nad  i. K ropka 
z praw ej s trony  lite ry  oznacza szybkie m yślenie. 
K ropka z lewej s trony  — pow olne m yślenie. K ropka 
wysoko nad  lite rą  — n a tu rę  idealistyczną. K ropka n i­
sko nad  i — m aterja lis tę . K ropka w form ie p rzecin ­
k a—  żywość.

Oto garść uw ag z dziedziny grafologji, uw ag b a r­
dzo pobieżnych, k tó re  w nauce zn a jd u ją  swe pow aż­
ne uzasadnien ie.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

M A C t K K

Ludziom  to n igdy  nie dogodzi. G adas ty  sam , to 
ich  korci, cem u Kaśce n ie  pozwolis jad ąck i otworzyć. 
Z am kńies gębe n a  guzik  i K aśką się w yręcys, to h u z ia  
n a  ciebie, lacegoś ta k i p różn iak  i zadarm o chleb po­
w szedni z m asłem  zres. A ze p raw dę pow iadam , to 
n iech za dowód posłuży p isan ie  jednej dzieuski, cu- 
dności jak  m alow anie, k tó ra  ta k i w irsyk  do m nie n a ­
p isa ła :

S łuchaj no M aciusiu, coś m i to n ie jasne,
Cyś ty  K aśkę zeproł, co n ie  g ad a  w  „R oli“ ?

1 Bo z tyclnia n a  tydzień  tw e p isan ie  w łasne,
A K aśkę ta m  pew nie serce n a  cie boli!

Pew noś ty  M aciusiu, zazdrosny  o Kasie,
Źe jej .chłopcy „zło tk i1' sk ład a li n a  w ianek . 
Z gniew ałeś sie i  pow iedzia łeś: — A zasie!
Ją  sajm będę gadał, dość je ji p isanek .

Nie gniew aj sie, M aciuś, złość p iękności szkodzi; 
Lepiej już raz  z K asią  daj n a  zapowiedzi,
My w am  zaśp iew am y: W iw a t państw o m łodzi!
I pop iją  bliżsi i dalsi sąsiedzi.
T ak m i n a p isa ła  ta  ład n a  pan ienka , a  tem  ła- 

dniejsa, ze m i p rzy sła ła  dw a złociaki n a  przeprosiny  
z K aśką.

Ale i bez tego ja  jej w zesłą niedziele w ygadać sie 
pozwolił, choć sobie jesce nóg do sam y góry n ie  opu- 
cowała. Zejdzie jej n a d  tem  p are  tygodni, a  po tem  ja ­
koś to będzie. Ja  zaś tem casem  m use opowiedzieć to, 
co Jag n a  u  M atuśa opow iadała o tem  skubancie, k tó ­
ry  to  kcia ł u k a rać  k arcm arza  za to, ze tych  śtyrech 
dziadów  obił.

— Jak  ten  sk u b an t pom yślał — opow iadała  J a ­
g n a  — aby k a rcm arza  u k arać , ta k  i w ym yślił. Posed  
sobie do jegom ości n a  p leban je  i pow iada, ze zna ta ­
kiego cłowieka, k tó ry  juz siedem  roków  u  św iętej spo­
w iedzi n ie był, a bardzo radiby sie naw rócił, bo m u  sie 
juz grzysyć n ie chce, ale sie obaw ia, zeby go jegom ość 
n ie  w yprzezyw ali. I dalej p ad a , ze k a rcm arz  prosi, ze 
gdyby ta k  jegom ość m ieli cas, toby jesce dzisiaj p rzy­
sed i w yprał dusysko dokum entnie.

— A to n iech  przychodzi — jegom ość n a  to — ino 
ty  idź po niego.

S kuban t pożegnał jegom ości i pow iada, co k arć - > 
m arz  pew nik iem  zaraz  przyjdzie.

Posed sk u b an t do k arcm arza  i p rędziu tko  m u  po­
w iada:

— W iecie w y k a rcm arzy k u  co? Ten jegom ość u  
n as  to jest mój krew ny. Byłem  tam  dziś u  niego i opo­
w iedziałem  m u o tem , ja k ą  w am  to w ielką  śkode ci 
dziedow ie w yrządzili: najed li, nap ili, a  potem  uciek li 
i ń ic nie dali. Pow iedzieli jegomość, żebyście wszyćko 
policyli, a oni w am  to w szyćko zapłacą.

— Kiedy ta k  — pow iada k a rcm arz  — toby trzeb a  
iść. K siądz probosc m a piniędzy dość, n iech  daje.

I posed.
S k u b an t zaprow adził go do kościoła, a  jegom ość 

juz cekali n a  niego w  konfesjonale. S k uban t sepnął 
karcm arzow i, zeby sed do jegom ości, to m u  zaraz wy­
płacą, i sam  w ysed z kościoła. Jegom ość, u jrzaw szy  o- 
wego grzyśnika, sk inęli n a  niego palicem , zeby podsed 
i k aza li m u  uklęknąć, K arcm arz pow iada: — „No dyć 
ja  ta  uk lęknę, byłem  pien iądze d o sta ł11! i uk ląk ł.

A jegom ość po w iad a ją :
— No mów!
— No w ypili n a jp ierw  jeden lite r  — p ad a  k a rc ­

m arz  — potem  zam ów ili pół fu n ta  k iełbasy, a  jak  to 
zjedli, w zięli znow u jeden  liter, potem  po dw a p iw a i 
jesce jeden liter, a  to n c y n iło  rów ny dukat.

— M nie to nic n ie  obchodzi — jegom ość m u  n a  
to  — co tam  kto  u  ciebie zjadł, albo w ypił, ino gadaj 
tu  p siaparo  swoje grzychy, a  nie cudze!

— Ja  n a  spowiedź n ie przysedłem  — obrusył sie 
k arcm arz  — ino po p ieniądze za w ódkę i  kiełbase, 
k tó re  dziady zechlały.

Jegom ość z k arcm arzem  porozum ieć sie n ie  m o­
gli, bo jegom ość swoje, a  k a rcm arz  swoje i  juz  o m ało 
n ie przysło  do cego, ale jakosik  n ie  przysło , bo w  k oń­
cu oba zrozum ieli, ze se sk u b an t z k a rcm arz a  zadrw ił.

Gdy, sk u b an t w ysed z kościoła, poleciał do baby 
karcm arzow ej i pow iedział jej, ze m a iść naprzeciw  
karcm arza , bo go jegom ość ta k  obficie obdarzyli, ze 
sobie sam  n ijak  rady  dać nie moze. K a rcm ark a  zaraz 
porzuciła  w szyćką p race i dalej k u  karcm arzow i, k tó ­
rego tez sp o tk a ła  sm utnego z głow ą zw iesoną n a  dół 
i m ów i do n ieg o :

— A dyć m iałeś ty le dostać od jegom ości, co ani 
un ieść tego n ie m ożna, a ty  idzies z 'p róźnem i ręcam i?

K arcm arzow i było juz  tego zaw iele i kosturem , 
k tó rem  sie podpirał, zdzielił babe w siedzenie.

— Ty pocw aro jak asik , n ie dość z e m n ie  ten  smyk 
w pole w yprow adził, to sie jesce i ty  ze m nie będzies 
naśm iw ała .

I n u ż e 'ją  d rug i raz  po siedzeniu.
B aba n ie  w iedziała, co sie stało, za co ją  ta k  ser- 

decnie m ąż cęstuje, rzu c iła  m u  sie więc do ślepi i pow­
s ta ła  bó jka n a  drodze. L udzi naschodziło  sie kupa 
i m ieli ok ru tecn ą  ucieche, bo n im a n ic weselsego na 
świecie, jak  sie kochające stad ło  za łby włócy.

T ak to  sk u b an t u k a ra ł k arcm arza  za sponiewie­
ran ie  dziadów.
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WŁADYSŁAW WOSNAK.

UCIECZKA ARCHANIOŁA
Powieść współczesna.

Ludzie poprzechodzili z kościo ła: opustoszały  b a r­
w na drogi i ścieżki, jeszcze przed chw ilą  m ieniące się 
w  ko lo rach  w stąg, k o ra li i jask raw y ch  chustek , u m il­
k ły  rozm ow y starszych , oraz beztrosk ie szczebioty 
dzieci.

Popołudnie lipcowej n iedzie li zaczęło w ydłużać 
cienie, ry su jąc  n a  zboczu k o tlin y  szczerbate 'p lam y, ja ­
ko o sta tn ie  pozdrow ienie słońca, chow ającego się za 
w ierzchołk i już dobrze z tej s trony  poczernionych gór.

Skrzypnęły drzwi: wszedł Franek, brat dziadka Jędrzeja.

Żyw iczna świeżość nadchodzącego w ieczoru po­
w yciągała  z ch a t w szystkich, k tó rzy  ty lko  zdolni byli 
ją  odczuć. Pozostali starzy  i chorzy, rozkoszując s ię  ci­
szą dusznych  izb, pozbaw ionych h a ła su  dziatw y i 
b rzęku  u trudzonych  m uch. Lecz i ci zbliżają  się do o- 
lcna, z fa jk ą  łub różańcem , i p a trz ą  w tępem  m ilczeniu  
gdzieś w ścieśn ia jącą  się dal. Czasem ktoś ru szy  w a r­
gam i, jakby  chciał mówić, coś — ćo daw no rozlało się 
w przestrzen i czasu; jakby  chciał sobie coś przypom ­
nieć, co gdzieś koło u ch a  stłum ionem  echem  się tłucze 
daw no przebrzm iałych  hym nów . Lecz częściej w zrok 
zasnuw a się m głą, różaniec p rzesta je  się posuw ać w . 
palcach, a  tylko z g a rd ła  zaczyna się dobywać n a  ró ­
żne akordy  stosow ane — chrapanie. Od miedz, z za o- 
płotków  nie dolecą aż tu  te  w szystkie roz ig rane śm ie­
chy, piski, h ałasy , kw ik i rozbaw ionej młodzieży. Nie 
dolecą.

S tarzy  śpią.
Jędrzej w łaśn ie  skończył śpiew ać nieszpory, po­

czem zabrał się do o patryw an ia  nogi. B olała go już od 
k ilk u  lat. N iegdyś kupczył św iń m i: trzeba się było 
wiele nachodzić, nadźw igać, i pew nie tem  nogi p rzesi­
lił, sk u tk iem  czego otw orzyły się n a  starość rany , nie- 
dające się niczem  zagoić. P ozatem  czuł się zdrowym . 
N ajw ięcej go trap iło , że do kościo ła n ie  m ógł chodzić. 
M ila drogi — nie bagatela... To już nie n a  jego nogi. U- 
m iał sobie jed n ak  radzić: w szelkie nabożeństw a ko­
ścielne odpraw iał sarn w domu. A choć z litu rg ją  były 
bardzo n a  rozbieżnej' stopie, to  jed n ak  n ie  m ożna 
tw ierdzić, aby .nie osięgły tego sam ego sku tku .

— D ostałaś, M argośka, jak i list?
Zm izerow ana kob ieta  po ruszy ła  się żyw iej n a  łóż­

ku, odsuw ając na. bok jak iś  g ruby  m odlitew nik. W

swej leżąco-siedzącej pozie w y g ląd a ła  dosyć trag icz­
nie, a  jej w yraz tw arzy  m ógł budzić ty lko litość i  
współczucie. N iem iłosierne sucho ty  trzy m ały  w k lesz­
czach u p a trzo n ą  ofiarę.

W zamiam odpow iedzi po trząsn ę ła  głową, poczem 
roze jrza ła  s ię  po izbie oczam i pełńem i sm u tk u  i niepo­
koju. Jest gospodynią, niczego jej n ie  b rak , a  m usi le­
żeć, jak  ten  Łazarz... Dlaczego — to jest ten  św ia t tak  
dziw nie urządzony? Dlaczego a k u ra t  ona m usi opusz­
czać dzieci — p isk lę ta  jeszcze, gospodarstw o, ludzi?... 
Dlaczegóż ona n iem a się doczekać pow ro tu  m ęża z 
w ojny, dlaczego?... 'P y ta  sam a siebie, lecz tam  we­
w n ą trz  głucho. W ięc n ie  p y ta  wiele, bo m ożeby wy- 
pełz z u k ry c ia  jak iś  głęboki żal, ciężki w yrzut, otulo­
ny  pow łoką rozpaczy. Nie pyta... nie wolno... n ie trze­
ba; bo i cóż z tego? Tylko zsin iałem i palcam i ściska 
k a r tk i  odpustow ego m odlitew nika.

— W ola Twoja, o Jezu!... szepczą p raw ie  bezwie­
dnie zbielałe w argi.

W  m istyce m odlitw y  gubi się n a  chwilę, cała, nie 
czując naw et bólu, sm agającego i w gryzającego się w 
jej ciało. P rosta , n iespaczona filozofją, nieskoszlaw io- 
n a  brukow em i n ow inkam i — w ia ra  k ładzie  n a  jej czo­
le słodycz sm utku , obojętność i zrozum ienie n a  swój 
sposób dróg Odwiecznego, p rzed  k tó rem i uchylić się 
n ie m ożna. Czuje, że Zbliża się, do k re su  w ędrów ki. 
Zbliża się bez pro testu .

— W ola Twoja!
Skrzypnęły  drzw i: w szedł F ranek , b ra t  dziadka 

Jędrzeja, p ias tu n  w szystk ich  dzieci, s ta ry  sługa do­
mowy.

— Dopiero z kościoła? — zagadnęła 'M argośka.
— Niedziela... poco się śpieszyć... J ak  się cłek zej­

dzie z chłopam i, to  n ijak  rozlecieć się z kupy.
— O w ojn ie słyszałeś co? — ożywił się Jędrzej.
— Ady cosi m ów ią, że się m a k u  końcow i. Jak , 

co... n ie w iem ! ty łem  ino dosłyszał. Może Bóg da, że 
Tom ek w net do n as  wróci...

— Oj, żeby to! — w estchnął dziadek.
— W róci chłop z w ojny, to  i M argośka w tedy  p rę­

dzej w yzdrow ieje — próbow ał rozpogodzić atm osferę 
F ran ek , zrzucając ze siebie kościelne, dosyć w ym ięte 
ubran ie .

Z am yśliła  się czegoś M argośka, w ięc n ie  s łyszała  
o s ta tn ich  słów, rzuconych  n iby  ja łm użnę pod jej ad re­
sem. Po chw ili dopiero rzek ła :

— N a m isce pod s itk iem  m asz obiad. M leka sobie 
poszukaj sam , bo dziecka gdzieś się  rozleciały.

— Cobyś się tam  o m n ie  trap iła ... Już  ja  sobie 
znajdę, czego m i będzie potrzeba.

Po izbie k ła d ła  się cisza, zharm onizow ana z bez­
tro sk ą  słodyczą zachodzącego słońca.

Czy n ap raw d ę  zharm onizow ana? Czy wogóle m o­
żna m ówić n a  św iecie o h arm o n ji?

— L udzi m asz jak ich  do żyta? — zagadnął F ra n ­
k a  Jędrzej.

— Jakiego  żyta?
— Przecież innego niem a, tylko to pod lasem .
— A cóż po ludziach?
— Jak to : sam  będziesz żął?
— Gdy przyjdzie czas — mogę i sam ; tym czasem  

do tego jeszcze daleko, spory  k aw ał czasu.
— Żaden kaw ał! Byłem  tam  p rzed  południem , 

więc w idziałem .
— Cóżeś w idział?
— A to, że żyto jest p ilne do żęcia.
— P ew nie ci b rak u je  s ian a  d la  bydła... Z tak ie j 

z ieleniny byłoby .n ienajgorsze — rozum ie się... M ądry 
z ciebie gospodarz, o m ądry!
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— Tybyś pew nie chciał, żeby się ziarno z k łosa 
wysypało... A no — nie zła ra d a ; bez kłopotów  może 
być zasiana  ozim ina. Masz dobre pom ysły!

— Dobre, czy niedobre, ale żyto jest zielone! gdy 
dojrzeje, sam  go zesiekę „na g rab k i“.

— Co? żyto „na g rabk i"?  To słom a jes t n a  zepsu­
cie? Cóż z tak ie j pom ierzw ionej słom y: tylko do gno­
ju. A skąd  weźm iesz n a  pokrycie stodoły? W  tym  ro­
k u  trzeba będzie koniecznie coś zrobić z tym  dachem ; 
leje się  w  k ilk u  m iejscach. Nic, ino p a trz y  się poszy­
wać. Aby słom a była, trzeba ludzi n a jąć  i żyto zeżąć 
sierpam i.

— Kto dziś żnie? D aw ne czasy, k iedyto  ludzie gię­
li k a rk i przy sierpach, aż w krzyżach  trzeszczało, m i­
nęły  bezpowrotnie. Dziś św ia t idzie naprzód. Zresztą... 
szkoda naw et kosztów  n a  ludzi. Teraz, w czasie woj-

,ny, każdy  się ogranicza, jak  ty lko  może.
— Św iat sobie może iść, gdzie m u  się podoba, zaś 

n am  potrzeba słom y n a  dach, bo w stodole zacieka.
P rzyw ykła  do  tak ich  sporów  gospodarsk ich  Mar- 

gośka, n ie  s ta ra ła  się im  zrazu  sprzeciw iać, w ierząc, 
jak  zwykle, w  pom yślne zakończenie. Lecz w idząc co­
raz  w iększe zacietrzew ienie, ję ła  się  środków  poje­
dnaw czych, k tó re  już m iały  u s ta lo n ą  opinję. Skończy­
ło się n a  tem , że obydwie strony  coś u s tąp iły : zgodzo- 

- no się więc n a  p ro jek t M argośki, aby zaraz ran o  za­
bra ł się F ran ek  z kosą do żyta.

Tak spychało  się biedę z d n ia  n a  dzień. M argośka 
wciąż chorzała, lecz n a  szczęście m ia ła  ludzi, k tó rzy  
się zajm ow ali gospodarstw em . M iała ich może za w ie­
le, co staw ało  się powodem  domowej zaw ieruchy, lecz 
ktoiby się tem  przejm ow ał, jak ąś  m ik ro sk o p ijn ą  
isk ie rk ą  tej strasznej pożogi ,jalca sza la ła  n ad  św ia­
tem  — wojna...

Mimo w szystko F ran ek  z Jędrzejem  gospodarzyli, 
jak  n a  owe ciężkie czasy — wzorowo. Posprzeczali się, 
pokrzyczeli, n aro b ili h a łasu , ale potem  każdy  robił, co 
m u w ypadało, n ie  licząc się częstokroć z zasobem  w ła­
snych sił. T rudno — w ojna. L udzi brak , rą k  do p racy  
n ie starczy, w ięc pozostali m uszą pracow ać za dziesię­
ciu innych. Jędrzejow i n ieraz noga. sz tyw niała  z bólu,

Dziwne zjawy.
Jeżeliby m ała  cząsteczka ty ch  rzeczy się sp raw ­

dziła, o k tó rych  n as w iadom ości z A m eryki dochodzą, 
a m ianow icie o zdum iew ających  w łaściw ościach 
38-letniego B rązy li jeżyka, M irabelli, to m ożnaby n a ­
praw dę człow ieka tego z ca łą  słusznością  nazw ać n a j­
bardziej in teresu jącem  i  najlepszem  m edjum  współ- 
czesnem  z jak iem  dotychczas pow ażna w iedza okul­
tystyczna m ia ła  do czynienia. W szystko co n am  hi- 
s to rja  okultyzm u dotychczas p rzekazała  o d z ia ła ­
n iach  najsław n ie jszych  m edjów, w szystko to ra z e m - 
wzięte jest baga te lą  w  s to su n k u  do tych  fenomenów, 
k tó re  M irabelli pod k o n tro lą  lek a rsk ą  i z pośw iadcze­
n iem  500 uczonych św ia ta  dokonywa.

M irabelli urodził się w e W łoszech i już jako dzie­
cko w yw ędrow ał z  rodzicam i do B razylji. Jego w łaśc i­
wości m edjum iczne odkryto  podczas w ielkiej wojny. 
W  ro k u  1919 p rzyrodnicy  w  B razy lji zaw iąza li kom i­
tet, by zbadać owe legendy, k tó re  się już unosiły  nad  
nazw isk iem  M irabelllego. W iększa część kom ite to ­
w ych była głęboko przekonana, że m a się tu  do czy­
n ien ia  z w ypróbow anym  oszustem  i blagierem . E ks­
perym enty  z MirabelLim trw a ły  8 la t  przeszło. Do ob­
szernego drukow anego sp raw ozdan ia o jego czynności 
i w łaściw ościach dodano 555 św iadectw  najpow ażniej-

lecz on n ie odważył się w b iały  dzień położyć do 
łóżka.

— Będzie deszcz, czy co, bo m i ta k  łupie w nodze...
I jeszcze zdw ajał siły, bo zawsze było coś pilnego

do zrobienia przed deszczem, k tó ry  nie zawsze był n a ­
stępstw em  łam an ia  w  nodze. Na pociechę siebie doda­
w ał w m yśli:

— P rzyna jm niej sobie w tedy odpocznę, pod p ie­
rzyną. T am  noga się zagrzeje, więc p rzestan ie  boleć i 
łupać „suchym  bólem".

Tym  sześćdziesięcioletnim  gospodarzom , k tó rym  
w ojna w łożyła n a  b a rk i ty le  obowiązków, dosyć w ą t­
p liw ą pom ocą były dzieci. Ojca niem a, m a tk a  n ie opu­
szcza łóżka, a słuchać dz iadka  lub F ra n k a  niezaw sze 
się chce. M argośkę trap iło  to najw ięcej. Częste sfa ry  w 
dom u, choroba, n iepew ność o m ęża — żarły  ją, dogry­
zały słabo m igocący odblask życia. N adzieją  n ik t się 
z dom ow ników  nie łudził, ty lko ona sam a. W ierzyła w 
cuda, w  rzeczy niezw ykłe; więc czem użby i ona nie 
m ia ła  tego doświadczyć, co inn i?  O fiarow ała się n a ­
w et po w yzdrow ieniu  do K alw arji Zebrzydow skiej i 
w ierzyła, że to w krótce nastąp i. Były chwile, k iedy  
n ap ad a ły  ją  gw ałtow ne żądze życia, k iedy  w m aw ia ła  
w  siebie, że m usi żyć, m usi doczekać się pow rotu  m ę­
ża, m usi odchow ać swoje drobiazgi...

Męża się w praw dzie doczekała, ale nic więcej... 
N ieubłagany jest los człow ieka bezbronnego; pastw i 
się n ad  n im  n a tu ra  do ostateczności.

S iła  św iatem  w łada. Co m arne, słabe, schorzałe, 
wycieńczone, n iezdolne do w alki, zaciekłej w a lk i — 
n iech  idzie w zatracenie, w  o tch łań  ciszy n iebytu . Na 
ziem i b rak  m iejsca d la serca, d la  dusz, topniejących  
w ekstazie um iłow an ia  w szelkich  istn ień , d la  dusz za­
patrzonych  w p ryzm aty  słońc, zasłuchanych  w h e jn a ­
ły  w ichrów  podniebnych i czystych dźw ięków  an ie l­
skiej m uzyki. T u żyje b ru ta ln a  s iła  przem ocy; ona 
w ład a  św iatem  i  całą. n a tu rą . Ty zaś, o słabe serce, 
rozpływ ające się w m odlitw ie p iękna, p raw dy, m iło­
ści — zgiń i p rzepadn ij n a  w ieki!

(Ciąg dalszy nastąpi).

szych lekarzy, profesorów, filozofów, techników  i t. p., 
k tó rzy  jednogłośnie zaśw iadczają, że rzeczy nie do u- 
w ierzen ia i niem ożliw e, uznać m usieli za w iarygodne.

N ajbardziej in tere su jącem  p rzy  fenom enach Mi- 
rabelliego jest to, że z jaw iska u k az u ją  s ię ,p rzy  peł- 
netn dziennem  św ietle. N iem a an i ciem nicy, an i czer­
w onych la ta m i. W ydarzen ia  n a  te ry to rju m  ekspery- 
m en talnem  dzieją się w  oczach" w szystk ich . Już sam o 
odkrycie osoby M irabelliego jest dziw ną i ciem ną za­
gadką. Młody B razylijczyk przeniósł obraz s iłą  sw ojej 
woli bez żadnego u d z ia łu  m a te rja ln y ch  sił z jednego 
dom u do drugiego, oddalonego o k ilk an aśc ie  k ilom e­
trów . C ała h is to rja  trw a ła  pół m inu ty . Obraz „zdjął 
się“ sam  ze śc ian y .i zniknął.

Zaznaczam y jeszcze raz, że działo się to podczas . 
b iałego d n ia  w obecności licznych św iadków . Obraz 
dostał się niew iadom o ja k ą  drogą n a  stół w  innym  
domu, tak , jak  to M irabelli zapow iedział.

' • Potw ierdzam , że M irabelli n ie dopuścił się  ża­
dnego fig la an i oszustw a p isze w sp raw o zd an iu  swo- 
jem  lek arz  C arneiro  Maia.

— Jest rzeczą n ieu leg a jącą  w ątpliw ości, że feno­
m eny te  są praw dziw e — potw ierdza d rug i lekarz, 
prof. u n iw ersy te tu  Siłpera.

M irabelli jest p rzy tem  m edjum  piszącem . Okre­
ślenie to dotyczy zdolności pew nych m edjów, k tó re z
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podziw u godną szybkością p iszą n a  tem at zupełnie im  
obcy i w  językach, k tó rych  n ie zn a ją  — zupełnie tak , 
jakby  p isa li pod dyktatem . M irabelli jes t w stan ie  p i­
sać w 37 rozm aitych  językach, począwszy od persk ie­
go i najrozm aitszych  in d y jsk ich  d jalektów , aż do pol­
skiego i syryjskiego, od łacińskiego i greckiego aż do 
san sk ry p tu . Oczywiście, że pisze to  w szystko w  stan ie  
tran su . Gdy jest n a  jaw ie i przy no rm alne j p rzy tom ­
ności m ów i tylko po p o rtu g a lsk a  i h iszpańsku .

Jego is to tn a  s iła  leży jednak  w zakresie  fizycz­
nych zjaw isk. Rzucił on cień n a  w szystk ie  fenom enal­
ne z jaw isk a  najsław n ie jszych  m edjów, jak  Douglas 
Home, E u sap ia  P aiad ino , F lo ren  Cook, W illy  Schnei­
der. M irabelli s iad a  w swoim  fotelu, p rzyw iązu je  go 
s ta ra n n ie  rzem ieniam i, naokoło stoi baczna kontro la . 
Nagle podnosi się fotel w  górę i pozostaje zaw ieszony 
w pow ietrzu  naw ysokości dwóch m etrów .

E ksperym en t ten  pow tarzano  se tk i razy, efekt po­
został zawsze ta k i  sam .

W  dom u San Paolo siedzi M irabelli z k ilkom a 
członkam i kom ite tu , m iędzy k tó ry m i był i senato r 

: M unis Sodre. N agle ośw iadcza M irabelli, że w idzi pe­
w ien przedm iot będący w łasnością  sen a to ra  w jego 
m ieszkaniu , jak  leci w  p rzestrzen i w prost n a  jego 
głowę. Kiilka m in u t później u p ad a  ten  przedm iot, z po­
w ie trza  przed  nogi M irabelliego.

M irabelli zna jdu je  się w  lab o ra to rju m  akadem ji, 
d la  psychicznych badań. G odzina 9-ta ra n o  nagie sły­
chać silne p u k an ie  w stół i w kró tce odzyw a się głos, 
k tó ry  lekarz  Suiza ipoznaje jak o  głos swej zm arłej 
córki. H a lu cy n acja  — m ożnaby powiedzieć. Ale tu  
nag le  zjaw ia  się w śród  obecnych zm arła  có rka le­
karza.

Nie m a  bynajm niej w yglądu  zm arłe j lub upiora, 
lecz sw oją daw n ą postać jak ą  m ia ła  za życia; jest m i­
łą  i p ięk n ą  dzieweczką. L ekarz w sta je  idzie n ap rze­
ciw  n iej i ściiska ją. P oznaje w yraźn ie jej suknie, te 
sam e, k tó re  n a  k ró tko  przed  sw ą śm iercią  n osiła  i w 
k tó ry ch  zosta ła  pochow ana. Dwaj in n i lekarze zbliża­
ją  się do niej i b ad a ją ' jej' puls i bicie serca, ojciec k ie­
ru je  pytan ie, do  fan tom u, fan tom  odpow iada i  w yw ią­
zuje się, re g u la rn a  rozm ow a. U m arła , k tó ra  żyje, zo­
s ta je  sfo tografow ana. Zrobiono 20 przeszło zdjęć.

36 m in u t trw a  ten  n iepo jęty  cud, potem  fan tom  
rozp ływ a się w  pow ietrzu. I to  w szystko dzieje się w 
oczach 20 lekarzy  i  profesorów.

Inn y m  razem  u k azu je  się pośród  dn ia  w  obecno­
ści licznego tow arzystw a b iskup  Josse. de Cam aryo 
B arros, k tó ry  'przed k ilk u  tygodn iam i u to n ął w  m orzu. 
I-Csiążę K ościoła stoi w  trad y c jo n aln y m  sw ym  kostju - 
m ie w  pośrodku  sali, u śm iecha się, p rzem aw ia do o- 
becnych, jeden z dentystów  konsta tu je , że k ilk a  zębów 
m a plom bow anych. N agle odzywa się zjaw a do obec­
nych :

— A te raz  uw ażajcie  m oi b rac ia  w  C hrystusie  — 
gdyż odchodzę.

F an to m  się nie rozpływ a, ty lko  się k u rczy  i 
zm niejsza. Jest coraz m niejszy  i  m niejszy, aż w ielk i 
b iskup  m ierzy zaledw ie 30 ęentym etrów , potem  znika.

Teraz n ie  pozostało M irabelliem u nic innego, po 
ty lu  cudach, jak  sam em u zniknąć. P rzyw iązano  go 
do ciężkiego fotelu silnerni rzem ieniam i, nag le  M ira­
belli znikł. Po długiem , szu k an iu  znachodzą go w tym  
sam ym  dom u n a  zupełnie innym  p ię trze  i w  skrzy­
dle budynku, leżącego n a  otom anie i palącego pap ie­
rosa. F enom enalne m edjum  m ają  zam iar uczeni spro­
w adzić także do Europy.

Jak kupić zdrową i dobrą krowę.
Jest to py tan ie  n iezm iern ie  w ażne d la każdego, 

k tó ry  p ragn ie nabyć krow ę, dobrą i m leczną.
P rzedew szystk iem  przy og ląd an iu  nowej n iezna­

nej krow y nigdy nie należy zbytnio ufać sp rzed ają­
cem u, k tó ry  zw ykle zapewnia,, że k row a jest zupeł­
nie zdrow a, daje dużo m leka, m a doskonały  apety t, 
dobrze się cieli itd., lecz bardzo  uw ażnie i k ry tycz­
nie zbadać ją  w sposób n astępu jący :

N ajp ierw szą rzeczą jest zbadanie w ym ienia, czy 
n iem a na niem  objaw ów gruźlicy, w tym  celu n a le ­
ży dobrze obm acać palcam i, czy nie w yczuw a się 
w w ym ien iu  jak ich  guziczków, gruzełków  lub s tw ar­
dnień, specja ln ie należy zwrócić uw agę na gruczo­
ły w ym ienia,, położone od ty łu , czy nie są dne po­
większone i s tw ardn ia łe . P rzy  jak ichko lw iek  obja­
w ach choroby w ym ienia, bezw zględnie należy krow ę 
ta k ą  odrzucić i nie nabyw ać.

Należy dobrze zbadać w szystkie dojki, czy m a­
ją  mleko, czy nie są obrzękłe lub bolesne przy  do­
ty k an iu  i czy nie m a ją  na  n ich  brodaw ek, w szystko 
to obniża w artość krow y.. N astępnie trzeba zbadać 
jej tem p era tu rę , to jest zapom ocą te rm o m etru  zm ie­
rzyć gorączkę, każda  K row a zdrow a pow inna m ieć 
od 38,5 do 39,5° C. T erm om etr w k łada  się na 5 m in u t 
do opróżnionej rę k ą  z k a łu  k iszk i odbytow ej, przed 
w łożeniem  nie zapom nieć .rtęci w term om etrze strzą- 
snąć, żeby opadła p rzynajm nie j do 36° C. W  razie, 
gdy okaże się, że k row a m a tem p era tu rę  wyższą od 
podanej tu  norm y — krow y tak ie j nie nabyw ać.

Dalej — koniecznem  jest zbadanie ru c h u  p ierw ­
szego żołądka, czyli żw acza; w tym  c,elu należy m o­
cno przyłożyć dłoń cło lewego boku, gdzie słab izna 
i p iln ie  w yczuw ać poruszen ia  żwacza, k tó ry  n o rm al­
nie podnosi się dw a razy  w p rzeciągu  trzech  m inu t, 
wszelkie n iepraw idłow ości w tym  k ie ru n k u  będą 
św iadczyć o zaburzen iach  w traw ien iu .

Należy zwrócić baczną uw agę na s tan  odżyw ia­
nia, czy k row a nie jest zbyt chuda, czy oczy nie są 
zapadnięte, włos nie pow inien  być nastroszony ; k ro ­
wy w ychudzonej i nędznej nabyw ać nie m ożna, gdyż 
może to być objaw em  gruźlicy  lub innej chronicznej 
choroby.

K row y często podlegają ta k  zw anej prom ienicy, 
jest to cierpienie zew nętrzne, lokalizu jące się najczę­
ściej na  szczękach w postaci- guzów kostnych . Cho­
roba t a  n ieraz się rozszerza, ob jaw ia się w ęóżnych 
m iejscach  ciała, gdzie tw orzą  się ropnie, przez co 
krow a coraz więcej chudn ie i w końcu m usi być od­
dan a  na rzeź, poniew aż choroba jest n ieuleczalną. 
Należy więc dobrze zbadać n a  górnych  i dolnych 
szczękach, czy n iem a n a  nich guzów, tw ard y ch  jak  
kam ień ; krow ę ta k ą  bezw zględnie przy  k upn ie  od- • 
rzucić.

Co do w yboru  krow y m lecznej to należy zw ró­
cić uw agę n ajp ierw  na wym ię, k tó re  pow inno być du ­
że, dobrze rozw inięte i szerokie od ty łu ; głow a k ro ­
wy m lecznej pow inna być m ała, a  sk ó ra  na  całem  
ciele cienka i łatw o odciągająca się od m ięśni.

Ogólny w ygląd krow y m lecznej ' pow inien  być 
szlachetny, budow a kośca szeroko rozbudow ana, 
przew ażnie w zadniej części.

Łeb k row y  m lecznej pow inien być delikatny , wy­
d łużony  z cienkim  k ró tk im  rogiem .

S kóra pow inna być cienka, de lika tna , elastyczna, 
a po odciągnięciu  pow inna w racać n a  swe m iejsce. 
Na bokach pod skó rą  m a ją  być w idoczne pręgi, ja k ­
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by od uderzen ia  batem , a  na  szyi m a się zw ijać, skó­
ra  w cienkie fałdki.

S ierść n a  skórze pow inna być rzadka, cienka i 
jakby  tłuszczem  w ysm arow ana, lśn iąca.

S kóra na  w ym ieniu  pow inna być cienka i po w y­
dojeniu  u k ład ać  się w fałdy. Dojki pow inny być d łu ­
gie, czyste bez brodaw ek, u  n asady  dość grube.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

Jeżeli w ięc u m ie ją  pisać, wów czas sp isu ją  kon­
tra k t  treśc i jak  poniżej:

Poradnik gospodarczy.
A..LONCZAK.

ja k  h ip o teczn ie  p rzep ro w a d zić  kupno.
W  dzisiejszych ciężkich czasach rzadko dochodzi 

do sk u tk u  kupno-sprzedaż w  w iększych rozm iarach . 
Jednak  przeprow adzenie h ipoteczne n aw et drobnych 
kaw ałków  g ru n tu  n ap o ty k a  n a  tru d n o śc i wobec w y­
sokich kosztów  n o ta rja ln y ch  (które dosięgają 700 złp. 
od m orga) i u chyb ia  użyciu  ceny k u p n a  n a  cel do ja ­
kiego zosta ła  przeznaczoną w zględnie zagospodaro­
w anie się n a  kup ionym  k aw a łk u  g run tu .

W obec rozpow szechnionego dziś szkoln ictw a po­
wszechnego i znajom ości p isan ia  u  szerszych 
w arstw  — nie od rzeczy będzie w skazać P. T. czytel­
nikom , w  jak i sposób sam e strony  zgodnie bez u d zia łu  
n o ta rju sza  m ogą sporządzić k o n trak t. W ym aganą 
jest p rzy tem  d o k ład n a  znajom ość m apy  hipotecznej 
(co zresztą jes t konieczne i u  no tarjusza) a  d la  u n i­
kn ięcia  podstępów  — o b ustronna  znajom ość czy tan ia  
i p isan ia  lub  też p o siad an ia  osoby n a  k tó rej zau fan iu  
zupełnie m ożna polegać d la  „spokoju  su m ien ia11 po 
sprzedaży.

Otóż d la g run tów  wogóle p row adzona jes t księga 
g run tow a, do k tó rej w pisu je  się pew ien kom pleks 
g ru n tu  pod osobną nazw ą w ykazu  hipotecznego (wy­
k az hipoteczny L  ) w księdze grun tow ej d la  każ­
dej gm iny k a ta s tra ln e j (płacącej podatek) i w ykazy  
te  są d la każdej gm iny  osobno num erow ane. W ykaz 

"taki obejm uje 3 k a r ty : K artę A, n a  k tó rej m ieści się
oznaczenie w ykazu  np. wyk. hip. L  G m ina ka-
t a s t r . . . .  oraz w szystk ie części tego kom pleksu  w e­
dług  upraw y, a to role osobno num erow ane, osobno 
łąki, pastw isk a  itd., k a r tę  B, n a  k tó re j w yp isan i są  
wszyscy w łaściciele do k tó ry ch  dan y  kom pleks (wy­
kaz) należy, oraz k a r tę  C, n a . k tó rej w ypisane są  
w szystkie d ługi jak ie  dane g ru n ta  obciążają tudzież 
inne ciężary np. praw a przejazdu, przechodu, dożywocia.

Jeżeli z jakiegoś w ykazu  sprzedaje się n ie w szyst­
kie g ru n ta , to  sprzedaje się w przew ażnej części w y­
padków  całą  parcelę np. łąkę, rolę lub  pastw isko , k tó ­
re m a osobny num er. W  tak im  w y padku  n ie potrzeba 
an i geom etry n a  g ru n t w yprow adzać, an i u d z ia łu  no­
ta rju sza , w ystarczy, jeżeli s trony  p rzejrzą  m apę w  h i­
potece (k tóra jest dostępną d la  każdego) oraz przeczy­
ta ją  w ykaz hipoteczny n a  kogo jest w pisaną.

W tedy  już k o n tra k t sam e s tro n y  ułożyły, a  idzie 
ty lko o dopełnienie form alności hipotecznej, to znaczy 
dokum ent, k tó ry  m usi m ieć w ym ag an ą  treść  oraz 
podpisy sądow nie lub n o ta rja ln ie  uw ierzy teln ione (le­
galizow ane). L egalizacja  w Sądzie n ie kosztu je  nic, 
tylko stem ple zaś u  n o ta rju sza  znacznie m niej niż 
k o n trak t, bo jak ieś 10—15 złotych najw yżej.

i eZ y  | KONTRAKT KUPNA-SPRZEDAŻY.

zaw artjy na dniu dzisiejszym m iędzy N. N. rolnikiem  
w Ż. a X. X. rolnikiem  pod następującym i w arunkam i:

Art. I. W edle księg i gruntow ej d la  gm iny  k a ta ­
s tra ln e j Z za in tabu low ane jest p raw o w łasności re a l­
ności objętej w ykazem  hipotecznym  L  tejże gm i­
ny  n a  rzecz sprzedającego N. N. (wym ienić nazw isko). 
Realność ta  je s t w olna od ciężarów . W  sk ład  rea ln o ­
ści tej wchodzi m iędzy innem i p arce la  g ru n to w a 
lk. 745 ro la  (lub inny  num er).

Art. II. ■ K ontrak tem  n in ie jszym  sprzedaje N. N.. 
parcelę  pow yższą lk. 74-3 (lub inny  num er) X. X. na. 
jego w yłączną i n ieogran iczoną w łasność bez jak ich ­
kolw iek zastrzeżeń, ta k  jak  on ją  posiada i posiadać 
m a p raw o za zgodnie przez s trony  um ów ioną cenę: 
k u p n a  w  kw ocie 2.000 (dwa tysiące) złotych (lub inną. 
kwotę) i zezwala, aby p arce la  g ru n to w a lk. 745 z re a l­
ności sprzedającego lwyk. hip. . . . .  księg i gruntow ej
gm iny  k a ta s tra ln e j ..................  została  wydzieloną.
z n iej now y osobny w ykaz h ipoteczny utw orzony a 
p ra w a  w łasności tegoż za in tabu low ane n a  rzecz n a ­
bywcy... X. X. — (lub też dw óch nabyw ców  po połowie).

Art. III. Cena k u p n a  została  przed  podp isan iem  
k o n tra k tu  w  zupełności zap łaconą i sp rzedający  k u ­
pującego z jej odbioru kw itu je.

Art. IV. K oszta sporządzenia k o n trak tu , należy- 
tość praw ną od przeniesienia w łasności w ym ierzyć się 
m ającą ponosi kupujący bez regresu do sprzedającego.

Art. V. G run t będący przedm iotem  k o n tra k tu  uży­
w ał sprzedaw ca w  celach rolnej u p raw y  i w  tychże ce­
lach  k u p u jący  go nabyw a.

Art. VI. S przedaw ca ręczy kupu jącem u , że g ru n t 
sp rzedany  w olny jest od w szelkich  długów, p o d a tk i
zaś zapłacone są po dzień   od tego zaś dnia
podatki i inne ciężary publiczne przechodzą na nabyw cę.

Art. VII. Strony zrzekają  się p raw a  nastaw ania. 
n a  w ażność tego k o n tra k tu  z jak ie jko lw iek  przyczy­
ny, a w  szczególności z pow odu pokrzyw dzenia ponad  
połowę w artości.'

S trony  u zn a ją  k o n tra k t n in iejszy  jako zgodnie z 
ich w olą sp isany  i w  dowód tego w łasnoręcznie pod­
p isu ją  wobec S ądu  (notarjusza).

  (Miejscowość) . . .  d n ia  . . . : ............ 192 . . .

 ..............  (Tu należy  um ieścić k lauzu lę  sądow ą
lub n o ta ria ln ą ). .

Dokończenie nastąpi.

T R Z E B A  IŚĆ!...
Trzeba m ięd zy  lu d  iść  prosty:
Zdrow e ziarno  rzucać w rolę,
A  w yryw a ć  ciernie, osty,
D zikie  chw asty  i kąkole...

Trzeba karm ę n ieść  m u żarow ą  —

A  nie  —  ja d em  chleb za tru ty ;
M e  podsycać w aśń rodow ą  —

Lecz uprzedzeń  zryw a ć  druty...
'1 rzeba m iędzy  lu d  iść głosić:
Wolność, R ów ność, M iłość bratn ią;
A  te ha~ła w życ ie  w nosić  —

A ż  się w czynach  uw ydatnią .
Lecz nie w ieść go na rozdroża,
Gdzie on hańbą się okryje.
1 nie w ciśkac w  rękę noża —
A ż na braci go użyje...

Trzeba m ięd zy  lu d  iść  chętnie,
Z  dobrem ■ słowem , obejść sioła,
A  nie p a trzeć  obojętnie  —

Gdy m u troska ra d li czoła. Albatros.
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K R O N I K A .
S tojący  trup . Z Jarosławia donoszą: Śmiertelny 

wypadek porażenia mózgowego zaszedł onegdaj pod­
czas kąpieli na Maczugach, pow. Jarosław. Cierpiący od 
dłuższego czasu dotkliwy ból głowy strażnik leśny hr. 
Zamoyskiego Kaszyca, zamieszkały na Maczugach — ce­
lem ulżenia sobie w bolu głowy udał się do stawu, od­
dalonego o 80 kroków od domu, aby się wykąpać. Cór­
ka jego Julja pędząc krowy do lasu, spostrzegła ojca 
w stawie w odległości 4 m. od brzegu, w stojącej po­
zycji; b ez ruchu, nieco pochylonego. Gdy na jej woła­
nia nie otrzymała odpowiedzi, krzykiem przywołała 
braci, którzy weszli w wodę i wyciągnęli stojącego tru ­
pa ojca. Stwierdzono, że strażnik Kaszyca zanurzył sil­
nie rozgrzaną głowę w zimnej wodzie, co spowodowa­
ło momentalnie porażenie mózgu i śmierć. Ciekawe 
w tym wypadku jest to, że trup Kaszycy nie pogrążył 
się w wodzie, lecz pozostał w pozycji stojącej, jak  czło­
wiek żywy, panujący nad swemi ruchami.

L ekai’s tw o  n a  m iłość . Ze Stryja donoszą: Miko­
łaj Michałowski z żoną swą przez lat kilka żył w przy­
kładnej zgodzie. I byliby może zakończyli żywot do­
czesny w najlepszej liarmonji, gdyby nie... ta  trzecia. 
Traf chciał, że Michałowski przypadkowo na chrzcinach 
u sąsiada poznał mieszkankę sąsiedniej wsi, Annę Wy- 
rysową. Annie wpadł w oko dorodny kolejarz; y 
ściła więc do niego „szturm". Mikołaj nie był o 
więc rozpoczęła się idylla tajemna. Dotychczas '■ 
on ogniska domowego, wieczorami nie v  
jak na przykładnego męża przystało. Ale z  ̂
znania nadobnej Anny wszystko się zmieniło. Wieczo­
rami wychodził z domu, a żonie opowiadał, że ma 
służbę nocną, musi bowiem wyręczyć chorego kolegę. 
Żona wierzyła. Te wędrówki trwały dłuższy czas, aż 
pewnego razu „przyjaciel" męża wtajemniczył ją we 
wszystko. Po naradzie z sąsiadką, zdradzona kolejarzo- 
wa udała się po poradę do znachorki Marji Kełebej, 
która podała jej „cudowny" środek na wzbudzenie u 
mężów miłości do własnych żon. Znachorka kazała zdra­
dzonej znachorce sporządzić w ywar z karakonów, po­
czerń-zm ieszać to z wydzielinami ludzkimi i herbatą 
lipową. Po wypiciu tej specjalnej mikstury, mąż — we­
dle zdania znachorki — zapłonie gwałtowną miłością 
do żony swej. Biedna kobiecina zastosowała się do ra ­
dy wróżbitki, atoli Z' wręcz odmiennym skutkiem. Mąż 
bowiem silnie zachorował, a lekarz stwierdził oznaki 
otrucia. Sprawą zainteresowała się policja, która całą 
rzecz skierowała do sądu. Smutna to rzecz, iż są ludzie, 
którzy wierzą jeszcze w jakieś lekarstwa na miłość. 
Żona może utrzymać miłość swego męża jedynie zupeł- 
nem oddaniem się mu, troską o niego i osładzaniem 
mu jego doli, a nigdy wywarem z karakonów lub in­
nych paskudztw.

Z agad k ow a choroba. Przed kilku dniami przy­
jechała do Łodzi ze Zduńskiej Woli żona zamożnego 
obywatela tamtejszego Lipmanowa z siedmioletnim syn­
kiem cierpiącym na dziwną jakąś chorobę. Dziecko, zra­
zu normalne, w siódmym roku życia nagle obrzękło 
i zaczęło chodzić na czworakach z wywieszonym języ­
kiem. Miast słów z ust jego wydostawały się jakieś nie­
samowite dźwięki, Nieszczęśliwa m atka zwracała się do 
wszystkich lekarzy Zduńskiej Woli, żaden jednak nie 
mógł rozpoznać tej dziwnej choroby. Wówczas Lipma­
nowa postandwiła udać się wraz z synkiem do Łodzi. 
Tu zwróćiła się do jednego z najbardziej znanych leka­
rzy, lecz i ten stanął przed zagadką. Tajemnicza i stra­
szna choroba, na którą cierpiał siedmioletni synek Lip- 
manowej, była mu zupełnie nieznaną. O pojawieniu się

dziwnej tej choroby zakomunikował kolegom, którzy 
poddali dziecko skrupulatnemu badaniu, nie mogąc prze­
cież ustalić przyczyny dziwnych zmian w jego orga­
nizmie. Ostatecznie poradzono Lipmanowej, by umieści­
ła synka w jednej z miejscowych klinik pryw atnych, co 
też uczyniła. Obecnie dziecko jest przedmiotem ogrom­
nego zainteresowania lekarzy łódzkich.

K ot z p a te ln ią  u  ogon a . Smutńie skończyła się 
w W arszawie zabawa, zainicjowana przez 17-łetniego 
Moszka Tugendrajera. Zaprosił on do kompanji swego 
rówieśnika, zamieszkałego w tym samym domu Lejzora 
Chwata. W ystarali się o starą patelnię, ujęli wałęsają­
cego się po schodach kota i weszli na podwórze. Tu- 
gendrajer przywiązał kotowi naczynie do ogona, pod­
niósł go i rzucił. Przerażone hałasem zwierzę puściło 
się galopem dokoła podwórza, dudniąc patelnią po ka­
mieniach i ostatecznie wpadło do sieni, by ukryć się 
za stojącą tam beczką. Chłopcy, zanosząc się od śmiechu, 
pobiegli tam również. Gdy jednak zbliżyli się do beczki,, 
oszalały ze strachu kot skoczył na nich, mszcząc się 
za swoją krzywdę.

Tugendrajerowi odgryzł kawałek nosa, a Chwatowi 
okrutnie pokaleczył twarz. Rannych opatrzyło pogoto­
wie ratunkow e. Będą jeszcze pociągnięci do odpowie­
dzialności za dręczenie zwierzęcia.

M ilsza re lig ja  n iż b o g a ctw a . O głębokiem przy­
wiązaniu do w iary katolickiej biednego dziewczęcia do­
noszą gazety warszawskie. Rzecz przedstawia się na­
stępująco : Mateusz Karaś, gospodarz ze wsi Zakrzew 
pod Radomiem był bezdzietny. Po naradzie z żoną, do­
szedł do wniosku, że wszak trudno pozostawić chałupę 
i rolę bez spadkobiercy. Postanowili wziąć dziecko na 
wychowanie. W roku 1903 Karaś przyjechał do W ar­
szawy, odwiedził przytułek dla podrzutków przy szpi­
talu Dzieciątka Jezus i Wybrał kilkumiesięczną dziew­
czynkę ochrzczoną imieniem Karolina. O pochodzenie 
niemowlęcia naw et nie pytał, bo co to kogo obchodzi. 
Mała wyrosła na zdrową, dorodną dziewczynę. Po pierw­
szej Komunji św. Karasiowie zawieźli ją do kościoła pa- 
rafjalnego w Błotnicy i przed cudownym obrazem ofia­
rowali Najświętszej Pannie. Czas leciał szybko. O wzglę­
dy Karolki, k tóra dziś liczy 24 wiosny, starał się kwiat 
wiejskiej młodzieży. Aż tu nagle do spokojnej chaty 
zawitał niepokój. Poczta doręczyła Karasiom list, wzy­
wający ich przybraną córkę do Warszawy. Miała się 
stawić w kancelarji gminy żydowskiej, by otrzymać 
wskazówki postępowania spadkowego. Po naradzie z soł­
tysem dziewczyna wybrała się w drogę. Nieśmiało w e­
szła do kancelarji. Przyjęto ją z niebywalemi honorami.

— Moje dziecko — zawołał wzruszony sekretarz — 
ty jesteś żydówka, bo już wiemy, kto był twoją matką..
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Ciebie podrzuciła Chaja Bormanówna, która teraz um ar­
ła w Ameryce i zapisała ci pięć domów w San F ran­
cisco i dwie fabryki konserw !

Karolci mowę odjęło. Ochłonąwszy nieco, oświad­
czyła :

— Nie znam mej m atki, wiem tylko, że jestem 
chrześcijanką.

— No, to musisz zaraz przejść na wiarę żydow­
ską, bo inaczej cały majątek przepadnie.

— Ja wolę zostać u siebie na wsi i do Ameryki 
nie wyjadę.

— Oj, co ona m ów i! — krzyknął jeden z intere­
santów — ona chyba zw arjow ała! Tyle dolarów ! Tyle 
bogactw a!

Do porozumienia nie doszło. Karolcia wróciła na 
wieś. Pasa jak dawniej krowy, zamiata izbę, chodzi na 
mszę św. do kościoła i czuje się zupełnie szczęśliwa, 
bo wie, iż dobrze i rozumnie uczyniła.

N iem iła  p rzygod a  d w u n a stu  p a n ien ek . W cza­
sie tak zwanej Nocy Weneckiej, miało miejsce w Po­
znaniu, na Sołaczu, zdarzenie napozór nieprawdopodo­
bne, niemniej jednak najzupełniej autentyczne. Pomię­
dzy bawiącymi tam gośćmi było też kilku członków 
wycieczki z Ameryki, ludzi bardzo wesołych na sposób 
amerykański. Jeden z nich, przechadzając się po parku, 
spostrzegł w pewnej chwili młodą panienkę, idącą sa­
motnie przez cienistą aleję. Po chwili rozmawiali ze 
soba jak starzy, dobrzy znajomi.

— Wie pani, moglibyśmy dzisiaj świetnie się za­
bawić. Potrzeba jeszcze jedenastu pań. Gdyby pani mo­
gła w krótkim czasie zebrać z pomiędzy swoich kole­
żanek taką ilość, byłbym niezmiernie wdzięczny.

Uradowana panienka, myśląc, że Amerykanin za­
mierza zaaranżować jakieś tańce, czy inną zabawę, po­
biegła czemprędzej, by spełnić jego polecenie. Upłynęło 
zaledwie kilkanaście minut, a już w umówionem miej­
scu stawił się tuzin panien. Przedstawiwszy się paniom, 
Amerykanin zaprosił je wszystkie do miasta. Skinął 
na dwa automobile, stojące w pobliżu, i ulokował 
w nich swoje towarzyszki. Następnie zapłacił szoferom 
z góry za jazdę, sam jednak jeszcze nie zajął miejsca. 
Kiedy już puszczono w ruch motory, zaw ołał:

— Proszę zawieźć te małpy do ogrodu zoologi­
cznego !

Łatwo sobie wyobrazić, co się stało w następnej 
chwili. Dwanaście oszalałych z gniewu i w stydu kobiet 
poczęło krzyczeć w niebogłosy, Amerykanin zaś zano­
sił się od śmiechu, w czem mu dzielnie pomagali wi­
dzowie. Powstało duże zbiegowisko. Pokrzywdzone pan­
ny zawezwały policję. Spisano protokół. Amerykanin 
nie tracił mimo to humoru, twierdząc, iż nigdy jeszcze 
tak  dobrze się nie zabawił.

R osyjsk a  b o h a terk a . Z Kijowa nadeszła krótka 
wiadomość: „Porucznik Sacharczenko „za zdradę" zo­
stał rozstrzelany". Tyle ofiar „czeki" ginie codziennie 
tam  w Rosji, że przestano się zajmować poszczególnemi 
ofiarami. Lecz wieść o rozstrzelaniu porucznika Sachar- 
czenki wywołała głośne echo w emigranckiej prasie ro­
syjskiej, a stąd przedostała się na łamy innych dzien­
ników jako sensacja niezwykła. Porucznik Sacharczenko 
to w rzeczywistości Elżbieta Iwanowna Szulcówna, cór­
ka bałtyckiego generała armji carskiej. Gdy wybuchła 
wojna światowa, została pielęgniarką w szpitalu woj­
skowym, jak wiele innych kobiet z towarzystwa. Wpraw­
dzie chciała walczyć na froncie z bronią w ręku, lecz 
ojciec oparł się temu stanowczo. Dnia 8 sierpnia 1916 r. 
Elżbieta Iwanówna uciekła z domu rodzicielskiego. Le­
karze szpitala polowego w walkach karpackich byli zdu­
mieni, gdy wśród rannych pictrogrodzkiego pułku hu­

zarów poznali w chorążym Sacharczence kobietę. Cho­
rąży Sacharczenko znany był w pułku jako jeden z naj­
odważniejszych. Wstąpił w szeregi jako ochotnik i aw an­
sował prędko dzięki nieustraszonej odwadze i sprawno­
ści w służbie wywiadowczej na froncie. Wylizawszy się 
z ran, znowu poszła na front, otrzymawszy odznacze­
nie za waleczność. Już wtedy nazwano ją rosyjską 
Joanną d’Arc. Po zawarciu pokoju zniknęła, aby w y­
płynąć znowu w szeregach generała W rangla. W alczy­
ła w białej armji przeciw bolszewikom. Potem w połu­
dniowej Rosji przebyła całą kampanję, a po upadku 
kontr-rewolucji, ucieka przez Azję i komunistyczną Ro­
sję do Polski, stąd zaś do Paryża. W Paryżu zetknęła 
się z emigracją rosyjską i tu dowiedziała się, że rodzi­
na jej schroniła się w czasach przewrotu do Wiednia 
i tam przebywa. Pewnego dnia zniknęła z Paryża. 
W kółku znajomych emigrantów przypuszczano, że po­
jechała do rodziców, ale ona udała się do Rosji, aby 
tam na własną rękę walczyć z bolszewikami. Jaki obra­
ła teren, nikt nie umiał powiedzieć. Ale zaufani wymie­
niali często jej nazwisko ilekroć razy była mowa o za­
machach na tego lub owego funkcjonarjusza sowieckiej 
Rosji. W każdym spisku antybolszewickim tkwiła Marja 
Iwanówna Szulcówna. Wreszcie przyłapano ją i oddano 
pod sąd „czeki".

P rzy jem n o śc i la ta . Komuż z nas nie dokuczyły 
upały tegoroczne. W ieśniak, który od świtu do nocy 
właśnie w czasie upałów ma pracy co niemiara, najwy­
żej gdzie w południe na parę minut skryje się w cień, 
aby się nieco ochłodzić. Inaczej ludzie ci, k tórzy pra­
cują umysłowo. Pocą oni się wprawdzie rok cały, ale 
gdy przyjdą największe gorąca, biorą urlop i w yjeżdża­
ją gdzieś nad morze, lub przynajmniej na wieś w po­
bliże rzeki, aby nieco odpocząć i zaczerpnąć sił do no­
wej pracy. Niemal cały wolny czas spędzają nad brze­
giem wody, obnażywszy się zupełnie.

Na obrazku naszym widzimy właśnie takie wywcza­
sy letnie. Oto trzy istoty Judzkie Wyszły na brzeg wo­
dy. Jedna z nich pluska się w chłodnych nurtach rze­
ki czy stawu, druga zmęczona pływaniem odpoczywa 
na nadbrzeżnym piasku, trzecia przygotowuje się, aby 
swobodnie popluskać w chłodzącej kąpieli.

P ro ces  lu d o żercó w . Jesienią rozpocznie się przed 
trybunałem  w Bratislawie rozprawa sądowa przeciwko 
mołdawskim cyganom, na których ciążą bardzo poważne 
poszlaki o straszliwą zbrodnię ludożerstwa. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie aż 30 ludzi, winnych piętnastu 
zabójstw oraz długiego szeregu napaści zbrojnych 
i grabieży. Sam akt oskarżenia zajmuje blisko 4 tysią­
ce stron maszynowego pisma, trybunał odpowiedzieć bę­
dzie musiał na kilkaset pytań, których sformułowanie 
mieści się na 270-ciu stronicach. Nic więc dziwnego, że 
proces ten, największy w dziejach sądownictwa cze­
skiego, trwać będzie około dwa miesiące.

P a p iero s w y b a w cą . Marco, mieszkaniec włoskie­
go miasta Udine, którem u życie zbrzydło, położył się
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na szynach kolejowych, powierzając kołom parowozu 
czynności nożyc. Dobrowolny skazaniec postanowił — 
w oczekiwaniu śmierci — wypalić tradycyjnego „papie­
rosa ostatniego". Niedopałek, niezręcznie trzym any, opa­
rzył mu palce; na skutek bólu Marco zerwał się na 
równe nogi w chwili, gdy pociąg w szybkiem tempie 
przejeżdżał tuż obok. Niedoszły samobójca został u ra­
towany.

C órka b o lsz e w ik a  k siężn iczk ą . Jedna z córek 
zmarłego kom isarza sowieckiego i kierownika skarbu 
Leonida Krassina, po którym pozostał w spadku mają­
tek wartości 60 miljonów rubli w złocie, zaręczyła się 
niedawno w Paryżu. Szczęśliwa spadkobierczyni miljo­
nów wychodzi za mąż za księcia Laroche Foucauld, 
mężczyznę już starszego, który właśnie rozwiódł się 
ze swą pierwszą żoną. Ślub przyszłej księżnej a obecnie 
córki proletarjusza odbędzie się w ścisłem gronie ro~ 
dzinnem na zamku księcia położonym we Francji połu­
dniowej. Z Paryża zawezwano malarzy i mistrzów sztu­
ki stosowanej, by w nętrze zamku księcia odświeżyli. 
Zamówiono nowe urządzenie, a pokój sypialny młodej 
pary wyposażono w meble wręcz królewskie. Tradycja 
domu książąt Laroche-Faucauld wymaga, by zaślubiny 
odbywały się z jak największym przepychem w kaplicy 
zamkowej pod baldachimem z róż. Po uroczystości ślu­
bnej odbędzie się wesele, na które zaproszono człon­
ków rodów arystokratycznych z całej okolicy. Wiado­
mość o tych zaręczynach wywołała w poselstwie sowie- 
ckiem w Paryżu wielkie poruszenie. Niewiadomo jeszcze, 
czy Ludmiła Krassin zaprosi na swój ślub i posła Ra­
kowskiego. On to bowiem kopał dołki pod Krassinem, 
spowodował jego odwołanie z Londynu i byłby go po­
stawił pod sąd w Moskwie, gdyby śmierć nie była oca­
liła Krassina przed . zemstą Centralnego Komitetu. Od 
tego czasu rodzina Krassina bojkotowała posła sowie­
ckiego w Paryżu. Zmarły komisarz ludowy Krassin skła­
dał swój zaoszczędzony pieniądz w bankach zagrani­
cznych, bo do rosyjskich banków  nie miał zaufania 
i przeczuwał, że sowiety skonfiskują mu majątek w chwili, 
gdy stanie przed sądem. A Krassin uchodził już dawno 
za bogatego człowieka. W czasie wojny spekulował, był 
wówczas przedstawicielem firmy Siemens i Schuckert 
w Petersburgu, a uzyskany pieniądz odkładał w ban­
kach szwajcarskich i angielskich. Potem, gdy znalazł 
się zagranicą, nie gardził spekulacją, która mu przy­
niosła piękne zyski. Usiłowania rządu sowieckiego za­
garnięcia majątku Krassina spełzły na niczem, bo Kras­
sin nie lokował pieniędzy na własne nazwisko, lecz na 
imię żony i dzieci. Jest to dowód, jak przywódcy ko­
munistyczni umią robić majątki na nędzy biednych ludzi.

R ek o rd o w a  g ło d ó w k a . Lekarze poradzili pani 
L. Touch powstrzymać się na pewien czas od przyjmo­
wania płynów i zachowywać ścisłą djetę, zapewniając 
ją, że tym sposobem zdoła się ona pozbyć dotkliwych 
cierpień żołądkowych, które dokuczały jej od dłuższego 
czasu. Pani Touch „przesadziła nieco" w przestrzeganiu 
tego przepisu, głodowała bowiem skrupulatnie w prze­
ciągu 55 dni, co doprowadziło ją wprawdzie do pozby­
cia się cierpień, ale wraz z życiem. Władze policyjne 
rodzinnego jej miasta Toronto w Kanadzie stwierdziły 
śmierć z wyczerpania, wywołanego najdłuższą z noto­
wanych „głodówek".

L itośc iw a  k ró lo w a . Do belgijskiego zagłębia wę­
glowego, które nawiedzone zostało niedawno przez wiel­
ką katastrofę wybuchu gazu, przybyła przed paru dnia­
mi królowa Elżbieta belgijska, by osobiście zaopieko­
wać się losem rodzin górników, którzy ucierpieli lub 
naw et postradali życie na skutek tej klęski. Wszedłszy 
do jednego z domków, zauważyła monarchini, że go­

spodyni pokazuje jej tylko jedno dziecko, aczkolwiek 
tow arzyszący jej urzędnik kopalni wspomniał o dwojgu. 
„A gdzie druga dziew czynka?" — zapytuje królowa. 
Wdowa z widocznem zakłopotaniem tłumaczy, że dru­
giego dziecka nie poważyła się przedstawić, gdyż jest 
ono nieślubnem, a więc nie uznawanem przez prawo. 
„To prawo jest krzywdzące i rodziców i dzieci, należy 
bezwzględnie położyć kres takiej niesprawiedliwości", 
odpowiedziała z energją królowa Elżbieta, „a tymczasem 
przyjmuję tę nieślubną córkę pod swoją osobistą o- 
piekę".

S zczeg ó ln y  p ijak . John Honey, 43-letni obywatel 
miasta Bristolu ód Ź0 lat wchodzi stale w kolizję z ko­
deksem karnym, gdyż jest prawie zawsze pijany. Nie 
byłoby to nic dziwnego, gdyby pan Honey zaglądał do 
kieliszka wódki. Dziwak woli jednakże — mleko. P a­
sjami lubi ten niewinny biały trunek i pochłania nie­
prawdopodobne ilości butelek. A że dochody jego nie 
starczą na zakup dziennie 10 do 15 litrów mleka, zdo­
bywa sobie p. Honey ulubiony trunek w sposób niele­

g a ln y . Żadna butelka mleka nie ostoi się przed nim. 
W nadzwyczaj wyrafinowany i zręczny sposób zabiera 
butelki dzieciom z kołysek, kupcom ze sklepów i w ie­
śniakom z obory. Niezliczone razy był już karany za 
kradzieże, lecz nic dotąd nie zdołało am atora mleka 
wyleczyć z fatalnej pasji. Lekarze stwierdzili, że dziwny 
„pijak" jest umysłowo zupełnie zdrów. Mleczarnia bri- 
stólska zgodziła się dostarczać p. Honey’owi bezpłatnie 
dziennie 5 litrów mleka, gdy tenże zobowiąże się nie 
zabierać butelek ustawianych co rano przed drzwiami 
klijentów. Pan Honey zgodził się wspaniałomyślnie na 
propozycję mleczarni, lecz nadal uprawiał proceder re ­
kwizycji butelek, gdyż gratisowe 5 litrów stanowiły 
tylko trzecią część konsumowanej dziennie ilości. Nie­
dawno sąd pokoju skazał Honey’a na 9 miesięcy wię­
zienia. Zastosowano tak wysoki wymiar kary z powodu 
nałogowości i dlatego, że amator cudzego mleka, przy­
chwycony na gorącym uczynku, rzucił prawowitemu 
właścicielowi opróżnioną butelkę w głowę. Widocznie 
nadm ierna ilość wypitego mleka podnieca tak samo jak 
alkoho l!

Ś m ierc io n o śn a  k a łu ża . W Crayfordzie, w Anglji 
zdarzył się wypadek, którego ofiarą padł piękny p ies 
rasowy wilk alzacki, własność niejakiego p. Mathew. 
P. Mathew szedł spokojnie jedną z głównych ulic Cray- 
fordu, a obok niego biegł wesoło czworonożny ulubie­
niec. W pewnej chwili pies, znalazłszy się w środku 
niewielkiej kałuży, zaczął przeraźliw ie wyć, drgać kon- 
wulsyjaie i po kilku sekundach zdechł. Pan pospieszył 
mu z pomocą, lecz zaledwie dotknął się ciała psa, co­
fnął się przerażony, w strząsnął nim dreszcz, jak gdyby 
raził go prąd elektryczny. Na miejscu wypadku zebrał 
się znaczny tłum, lecz ktokolwiek próbował zbliżyć się 
do zwłok psa, doznawał takiego samego wstrząsu. Po­
licja otoczyła kałużę kordonem i nie wpuszczała niko­
go. Niebawem przybył mechanik i tajemnica śmiercio­
nośnej kałuży wyjaśniła się, że przyczyną wypadku był 
znajdujący się płytko pod ziemią przewód elektryczny. 
Ostatnie deszcze zmyły przykrywającą go warstwę ziemi 
i pozbaw iły go zwojów izolacyjnych.

D żum a w  Chinach. Z Szanghaju w Chinach do­
noszą, że przybył tam z Kantonu parowiec japoński, na 
którego pokładzie znajdowało się około 1000 żołnierzy 
armji północnej, dotkniętych dżumą. Pewną liczbę żoł­
nierzy, którzy zmarli na tę chorobę, wrzucono do rzeki. 
Władze, pragnąc uniknąć rozszerzenia się epidemji, po­
leciły odszukać i wyciągnąć ciała zmarłych z rzeki. 
19 trupów odnaleziono.
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R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Jak w y g lą d a ła  w ie ż a  B a b e l?

Czasy nowoczesne przyniosły  ze sobą g ru n to w ­
ną rew izję daw nych m itów  i podań. N au k a  dzisiejsza 
bezlitośnie odziera h isto rję  s ta ro ży tn ą  z au reo li le- 
.gencly, k tó rą  uczyliśm y się w szkołach  podziw iać.

I ta k  m. in. zachow ało się w n as  h istoryczne 
w spom nienie o wieży Babel, k tó ra  by ła  cudem  św ia­
ta . Dopiero przed k ilkudziesięciu  la ty  podjęto p racę 
nad  w ykopaliskam i babilońsk iem i. A rcheolog Ro­
bert Koldewey, k tó ry  przez la t dw adzieścia k ierow ał 
w y k o p a lisk am i m uzeów  b erliń sk ich  i N iem ieckiego 
Tow. W schodniego, w ypracow ał na  podstaw ie bardzo 
d o k ład n ie  podanych  w ym iarów  i w yników  w ykopa­
lisk p lan  W ieży Babel, k tó ry  w zbudzić m usi szczery 
podziw. Daw niej znajom ość k u ltu ry  babylońskiej 
czerpano z S tarego T estam en tu  i w sku tek  tego pan o ­
w ała skłonność ocen ian ia daw nego B abylonu jako 
coś przepotężnego. Zdaniem  Koldew ey’a W ieża Babel 
była g igan tyczną św iątyn ią, nie zaś jak  to przedtem* 
.sądzono, w ysokim  pom nikiem  u  góry k sz ta łtu  p ira ­
m idy, k tórego ' zakończeniem  może i by ła jak aś  k a ­
plica n iespełn ia jąca  naw et przeznaczenia p iram id  
egipskich, pokryw ających  grób królew ski. W ieża B a­
bel by ła św ią ty n ią  o lbrzym ich rozm iarów , a z d achu  
jej m ożna było w ybornie śledzić gw iazdy, co znający 
się n a  astro log ji k a p łan i też czynili. Ś w iątyn ia  w y­
budow ana n a  wieży w ysokiej n a  92 m etry , m ia ła  
k sz ta łt kw adratow y, a  boki jej m iały  w ym iar 92 m e­
trów  i tyleż m etrów  wysokości. H arm o n ja  tk w iła  
w ug ru p o w an iu  m asy. Trzy zew nętrzne schody w io­
d ły  do św iątyni. O dnaleziono je jeszcze. Cała budow la 
czyni w rażenie wręcz now ożytnego dzieła. A więc 
było tam  olbrzym ie podwórze, były sk łady , m ieszka­
n ia kapłanów , szkoły i ulice.

Ś m ierte ln o ść  w śr ó d  m u rzyn ów .
L udpość m u rzy ń sk a  w Chicago stanow i już p rze­

szło  5 prop, m ieszkańców . Nie było jej ta k  dużo przed 
w ojną. Dopiero w czasie w ojny i po w ojnie zaczęli 
m urzyn i m asow o przybyw ać z po łu d n ia  do Chicago 
i dzisiaj jes t już w obrębie m iasta 100 tys. murzynów.

Jest to dopiero  początek em igracji m urzyńsk iej, 
gdyż każdy  ro k  w yrzuca coćaz w iększe fa le czarnej 
ludności n a  b ru k  chicagow ski.

W sku tek  tego nap ływ u  zm ienia się rasow e obli­
cze m iasta , w zm aga się w n im  zbrodniczość, a  co n a j­
w ażniejsze, w zastrasza jący  sposób jest już zagrożo­
na zdrow otność C hicago.’

W  ro k u  ,1925 Chicągo m iało  n a jn iższą  z m iast 
Ś w ia ta  ra tę  śm iertelności, w ynosiła ona bowiem  
11,5 proc. n a  tysiąc  m ieszkańców . T ym czasem  śm ier­
telność m urzynów  w ^Chicago tego sam ego ro k u  w y­
nosiła 22,5 proc. czyli ra tę ,  jak ą  przew yższają ty lko 
najniezdrow sze na  śyuecie m iasta , jak  Bom bay i Cal- 

.cu tta  w Ind jach . Dzieąi rpurzyńsk ich  u m iera  118 na 
tysiąc. S ta rs i n a to m iąst w noszą ze sobą różne zaraź­
liwe choroby.

N a jn ie sz c z ę ś liw sz a  k o b ie ta  na św ie c ie .
Podczas, gdy położenie m łodziu tk ie j i ładnej 

wdów ki w Europie’ było zawsze in te re su jące  i zaw ie­
ra ło  w sobie pew ien d rażn iący  pieprzyk, sy tuację  
jej osieroconej przez m ęża siostrzycy w Ind jach  ocie­
n ia ła  zawsze groźna ch m u ra  trag izm u. Odwieczne bo­
wiem  praw o żądało, aby po śm ierci m ałżonka, spło­
n ęła  ona na stosie, sym bolizując nicość swoją, któ- 

irej tylko egzystencja jej p an a  i w ładcy n ad aw ała
■ ■  r r

sens istn ien ia . Dziesiaj, aczkolw iek w ładze an g ie l­
skie w ykorzeniły  ten  b arb arzy ń sk i zwyczaj, i żona 
po śm ierci m ęża w raca  bądź do swej rodziny, bądź 
pozostaje w rodzinie m ęża, położenie jej w dalszym  
ciągu jest godne najw yższego pożałow ania. S tanow i 
ona bowiem  wciąż przedm iot pogardy, tra c i w szel­
kie p raw a  i jest jakgdyby w ykluczona poza kastę, 
z k tó re j pochodzi. Jest to tem  okropniejsze, że wiele 
z ty ch  ow dow iałych kobiet, n igdy  n ie  były  praw dzi- 
w em i m ałżonkam i: z 300.000 dziew cząt, poślubionych 
w r. 1911, 17.000 ow dow iało w w ieku  la t od 5 do 10.

W  r. 1895 założono d la  tych  nieszczęśliw ych isto t 
coś w rod zaju  p rzy tu lisk a , w k tó rem  uczą ich  n a j­
rozm aitszych  rzem iosł i p rzy  dojściu  do odpow ie­
dniego w ieku  s ta ra ją  się w ydać je poraź w tóry  za­
m ąż, ale idzie to jeszcze bardzo opornie.

„N iem a chyba n a  św iecie kobiety, pow iada jeden 
ze znakom itych  znaw ców Indji, k tó rej los byłby tak  
ojtropny jak  położenie ow dow iałej In d u sk i“.

S p ó źn io n e  m a c ierzy ń stw o .
N iesłychane było zdum ienie d y rek to ra  londyń­

skiego ogrodu zoologicznego w  R egents P a rk u , gdy 
m u  doniesiono, że „Oil Bill" zn iosła  jajko. B yła to tem  
w iększa n iespodzianka, iż 1) im ię to należy  do papugi, 
k tó rą  do tąd  w szyscy uw ażali za sam ca, a  2) p tak  ten  
liczy z całą  pew nością przeszło 100 la t w ieku, co s ta ­
now i w  danym  w y padku  rek o rd  m acierzyństw a.

R ó żn ice  k lim a ty czn e .
Człowiek może znieść ogrom nie w ielk ie różnice 

k lim atyczne. O rganizm  człowieczy po siad a  a p a ra t  re- 
gu luacy jny , k tó ry  n o rm aln ą  ciepłotę jego c ia ła  u trzy ­
m uje w tem p era tu rze  37—37.5 stopn i Cel. W razie pod­
n iesien ia  się tem p era tu ry , o rganizm  ludzk i p rzetrzy­
m ać może gorączkę do 42 stopni. N ajn iższą tem p era ­
tu rę  ciała, k tó rą  skonsta tow ano  u  zam arzającego 
człow ieka było 32 stopnie.

Człowiek m a n a  ziem i dosyć sposobności do w y­
próbow ania zm iennych w pływ ów  klim atycznych . Je­
żeli chodzi o tem p era tu rę  pow ietrza, to  m iejscow ość 
M assaua n a d  M orzeni Czerw onem  m a najw yższą  tem ­
p era tu rę  roczną, oznaczoną n a  30.2 stopni. Położenie 
tej w yspy oblew anej ciepłem i fa lam i m orza pow odu­
je, że noce n ie  d a ją  ch łodu ta k  iż d la  przybyłych  ż 
s tro n  innych  k lim a t ten  jes t pop ro stu  n ieznośny. Po­
dobny k lim a t m a m iejscow ość Lugh, leżąca w  k ra ju  
Somali.

N ajn iższa p rzecię tna  tem p e ra tu ra  roczna, zna­
m ionu je F ra in h e im , w ynosi bow iem  25.8 stopn i poni­
żej zera. M iejscowość ta  s tanow iła  k w a te rę  A m und­
sena w czasie jego ekspedycji do b ieguna południo­
wego. N a sam ym  biegunie po łudniow ym  praw dopo­
dobnie p rzecię tna  tem p e ra tu ra  roczna w ynosi około 
.30 stopni zim na.

P rzy  poszczególnych pom iarach  skonstatow ańo 
najw yższą tem p era tu rę  pow ietrza n a  ziem i w  Dolinie 
Śm ierci n a  g ran icy  K alif o m  j i i  N ewady, gdzie s tw ier­
dzono 56.6 stopni.

W  te j okolicy p a n u ją  zupełn ie specja lne w a ru n k i 
m eteorologiczne, k tó re  p rzy p raw iły  w ielu  podróżni­
ków  i  poszukiw aczy zło ta  o śm ierć. Rów nież w  środ­
kow ych okolicach Nowej W alji południow ej zanoto­
w ano tem p era tu ry , w ynoszące 54 i 55 stopni.

N ajzim niejszym i p u n k tam i ziemi, n ie  są, jak  to 
przypuszczać m ożna było, geograficzne bieguny. N aj­
niższą tem p era tu rę  w ym ierzono n a  Syberji w  W ier- 
chojańsku , k o n sta tu jąc  67.8 stopn i poniżej zera. Tego 
rodzaju  pom iarów  n ie m ożna już przeprow adzić przy 
pom ocy term om etrów  rtęciow ych, bo rtęć  zam arza
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przy 40 stopniach, używ a się tedy  term om etrów  alko­
holow ych.

N ajw ilgotniejsze pow ietrze jes t ponad  tro p ik a ln e - , 
m i w odam i, a  zatem  n a  Oceanie Indy jsk im , najm niej 
w ilgoci w pow ietrzu  skonsta tow ano  w  okolicach n a j­
zim niejszych.

N ajw iększe zachm urzenie p rzy p ad a  n a  europej­
skie m orze Północne, n a  B iałe m orze, jak  rów nież na  
m orze pod biegunem  południow ym . — N ajm niej 
ch m u r u k azu je  się w A ssuanie, n ad  G órnym  N ilem  i 
w  in n y ch  m iejscow ościach pustynnych . C hm ury  są 
rów nież rządk iem  zjaw isk iem  w  zatoce persk ie j i  n a  
p u sty n n y ch  te ry to rja ch  indyjsk ich .

M iejscowością, w k tó re j najw ięcej p ad a  deszczu 
jes t C herapun ji w  In d jach  azja tyckich . Z deszczo­
w ych opadów  słynie rów nież K anuai, najbardzie j n a  
północy położona w yspa z g ru p y  w ysp H aw ajsk ich . 
Takiej m iejscowości, w  k tó rejby  n igdy  deszcz n ie  p a­
dał, n iem a wogóle n a  świecie, ale na jm n ie j opadów 
stw ierdzam y  n a  suchych  w ybrzeżach Chile i P e ru  o- 
raz  w  południow o-zachodniej Afryce, w G órnym  E- 
g ip c ie . i w A ustra lji. N a w yspie Ja lu , należącej do 
w ysp  M arszałkow skich deszcze p a d a ją  przez 336 dni 
w  roku.

Burze najczęściej naw ied zają  A bisynję, gdzie za­
obserw ow ano przeciętn ie 214 dn i burzliw ych w  roku . 
W  burze ob fitu ją  okolice A fryki w schodniej i  K a­
m erunu . W  okolicach po larnych  burze nie w y stęp u ją  
p rśw ie  wcale.

Zawiadamiamy wszystkich Sz. Czytelników, że bro­
szury p. t. „Modelowa Zagroda i Chata W łościańska" 
jeszcze do nabycia nie mamy. O ile uda nam się naby­
cie wprost u wydawcy po niższej cenie, to podamy do 
wiadomości i ogłosimy cenę. Cena w księgarni jest za- 
droga. Jeden egzemplarz „Roli" w stosunku do ceny tej 
broszury powinienby kosztować conajmniej 3 złote.
■ ■    j------------

N a fu n du sz w y d a w n ic tw a  n a d e s ła li  PP.:
Koło Młodzieży z Niedar dla Maćka 1 zł., A. Wagne- 
rów na ze Szczakowy dla Maćka 2 zł.

O dpow iedzi Redakcji.
Redakcja nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta odsyła je 

z powrotem.
Pp.: Piotr Wenc w S.: O trzym aliśm y, dziękujem y. 

Szczególniej „M yśli11 się n a m  przydadzą. —• Leopold Ma- 
nowski w K.: N a o k ładkach  je st duża oszczędność,, a le  m i­
mo to w kró tce będziem y je daw ali n ad a l. — Jan Stec w Z.: 
Z ow ym  panem  bez sk a rg i isądowej się n ie  obejdzie. Znany­
m i je s t z tego, że zaciąga zobow iązania, k tó ry ch  n ie w ypeł­
n ia . I ta k i człow iek śm ie się jeszcze nazyw ać p raco w n i­
k iem  d la ludu . — Piotr Gródek w B.: Owszem, k a lendarze  
n a  1928 r. będziem y m ieli. — Walenty Pasierb z Cz.: No, 
nareszc ie  P a n  s ię  odezwał! W spom niany  lis t  i 2 ,zł. gdzieś 
n a  poczcie p rzepadły . W ierszyk  dobry. — Jan Węgiel: O- 
trzym aliśm y , ale w ierszy m am y  ta k  dużo, iż tru d n o  n am  
oznaczyć, k iedy  będą d rukow ane. — Jan Śmiałek w W .: O 
ile zdarzy  się coś ciekawego, zam ieszczam y, gdy zaś n iem a 
nic nadzw yczajnego, szkoda n a  d robnostk i m iejsca. — Jó­
zef Mikołajski w C.: S p raw a z p re n u m e ra tą  je s t w y jaśn io ­
na. N adeszła  do n as  dopiero we czw artek  28 lipca, ak u ra -  
tn ie  m iesiąc od w ysłan ia . W ędrow ała ta k  długo z w iny 
P ań sk ie j, poniew aż P a n  czek źle w ypełn ił. N a pierw szej 
części czeku, k tó rą  P a n  n am  p rzy sła ł jako  dow ód w pisa ł 
P a n  n u m e r  k o n ta  dobry: 406.301, a  n a  n as tęp n y c h  dwóch 
częściach czeku w p isa ł P a n  n u m e r k o n ta  zły (400.301) i p ie ­
n iądze poszły do kogo innego n ie do A d m in is trac ji „R oli'1. 
S p raw ił P a n  przez to k łopot n am  ja k  i Poczt. K asie Oszcz. 
Dziwi nas, że u rzą d  pocztow y w K rzeszow icach n ie zau ­
w ażył tej m yłk i.

Pszenica 
Żyto . .
Owies . . 
Jęczmień . 
Fasola biała

Giełda płodów rolniczych
z dnia 2 sierpnia b. r. 

00'00—00’00 Słoma długa
38-00—00 00 
oo-oo—oo-oo 
oo-oo—oo-oo 
oo-oo-oo-oo

7-00—7-50 
Ziemniaki stoł.00‘00—00'00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 00‘00—00'00 

Mąka żytnia 74"00— 76"00
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

O kład k i n a  „R olę“ są  g o to w e  i wszystkim, któ­
rzy nadeślą 2 zł. zaraz wyślemy. Okładki są bardzo 
ładne, z wybitym rokiem złoconym 1926/1927 jak rów­
nież ze złoconymi ornamentacjami.
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Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył T. Biernacik).

■  -C* ☆ ☆
■  ☆  -fc ☆

■  ☆  ☆  U-

■  <T ☆ >$•
■  ☆ ☆ ☆

■ćr ' Port w Europię.
#  Wspak imię żeńskie.
*  Inaczej „tłum “.
☆ Inaczej „warjować“. 

Zwierzę (bez kropki).
☆
☆
☆
☆
☆
■U
☆

Wspak ogólne zdanie. 
Mieszkaniec Europy. 
Rzeki podatne do żeglu- 
Ochraniacz buta. [gi. 
Mąż nimfy morskiej.

☆ Wspak głupi.
*  Syn Labdakosa.

*  ☆ ☆ ■  & Gatunek wódki.
☆ ☆ ☆ ■  ☆ Rodzaj sklepu.

☆ ■  ☆ ☆ ☆ Wspak jagoda.
Litery, wstawione zamiast kwadraci­

ków, czytane z góry na dół dadzą tytuł, 
imię i nazwisko człowieka, zasłużonego 
dla Ojczyzny.

2. Szarady,
(Ułożył Rudolf Sz. z P.).

I.
Pierwsze, pół drugiego jest czynność czło-

[wieka,
Który (pierwszy, drugi) od ognia nie ucieka, 
Wesoło tam, gdzie słychać drugie trzecie, 
Całość człowiek znany, szerzeniem oświaty

[w świeeie.

II.
Pierwsze, trżecie, napój u Turków łubiany, 
Drugie, trzecie, jest w ogrodzie często ko-

[ło ściany.
Całość, szukaj u  ogrodnika 
I u każdego rolnika.

3. Zagadki.
(Ułożył Jan  Patulski z S).

1.
Na twarzy błazna 
radość wyraźna.
Lecz gdy wybuchnie 
nie jedno zdmuchnie.

II.
Choć to  nie Świnia 
świńskie ma imię. 
Leży w korycie 
latem  i w zimie.

IIJ.
(Ułożył Florjan Ciebiera z Rz.).

Hiszpan ma to z tyłu, a Niemiec ma
[z przodku,

Mężatka niema wcale, a panna ma dwa
[w środku.

4, Przestawianka.

(Ułożył Antoni Marchlik z K.).

to, ray dla, gdy, spo, lecz, po, że, na, 
nie', koj, nie, nie, jest, ka, z na, prze, dą, 
czar, przgd, chy, szczę, ne, bnie, tun, ście, 
ża, chmu, się, wie, cze, kiem, nie, ciw, ry, 
roz, ją, ją, mu, ka, nie, dzie, nim, czte.

Z powyższych zgłosek ułożyć cztero- 
wiersz, umieszczony w „Roli“.
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T erm in  n a d sy ła n ia  rozw iązań  up ływ a d n ia  13 bm.
Znaczenie zagadek z n ru  30 „R oli1': 1. L ogogryf: B oh­

dan  C hm ielnicki. 2. S zarady : P okora , O kulary , K araw ana. 
3. P rzes.taw ianka: „Oj nie ta  je s t ciężka chw ila, k iedy  sy ­
p ią  ci m ogiłę, ale ta  je s t ciężka chw ila, k iedy  rzucasz, co 
ci m iłe‘3 4. B ilety  w izytow e: A ntoni B assara , F e lik s Ko­
w alczyk, Ja n  M atysik.

W ierszem  o trzym aliśm y  n as tęp u jące  rozw iązanie:
O trzym aw szy n u m e r „Roli''
Człek się poci i mozoli,
Gdy zagadk i rozw iązuje 
Godzinam i m edy tu je

K tórych  w  „R oli“ cale stosy  
Czasem  krzyczę w  niebogłosy:
R edaktorzy! — to m ię m ęczy —
M niej zagadek, n ag ród  więcej!

Do tych znow u się odnoszę 
Co zagadki u k ła d a ją ,
I oto ich bardzo proszę 
N iech m niej tru d u  n am  zadają,

A każdem u znow u życzę 
K iedy pośle rozw iązanie...
Za suszen ie m ózgownice 
N iech nagrodę choć dostanie.

T akie m oje je s t życzenie 
Ja k  m yśla łem  nap isałem ,
A n a  w iersza  dokończenie 
T ak  zagadki rozw iązałem :

W  logogryfie figu ru je
W róg C hm ielnicki ja k ich  wiele
W  ślad  pokora postępuje,
Lecz tej u n as  je s t niew iele.

Założyw szy o k u la ry
W idzę m ężów dobrze znanych
— N aszej „ R o li1 to f ila ry  —
P rzew odników  u kochanych ...

Cześć Ci, P an ie  R edaktorze!
Cześć d la  P a n a  K ow alczyka,
Cześć d la  P a n a  M atysika ,
A u to ra  p o radn ika!

J a n  C ze lu śn ia k .

Oprócz tego dobre rozw iązan ia  n ad esła li w oznaczo­
nym  czasie pp.: Józef K apuśc ińsk i z L. (wierszem ), F eliks 
P op ieła rczyk  z W. D„ Ja n  B ylica z K„ Józef H ajew sk i z W., 
P io tr  Galocz z C., S tan is ław  Czaja z Szcz., Ja n  P a tu lsk i 
z S., S tefka G łoniów na z. Z., F ran ciszek  Obal z Ł., P io tr  
W enc z S., W ładysław a O prychów na z K„ W ojciech Cie­
p ie la  z B., Jan  S zikler z Ł.; St. N ow ak z K. (wierszem ), 
F lo rja n  C iebiera z Rz„ Józef Topolski z P. G., H elena B an- 
d u łów na z AL, W ładysław  M arko z K„ Jakób  M arkiew icz 
z S„ Józef Św ięcicki z D., W ładysław  Soból z P„ P io tr  Gró­
dek z B., M ieczysław  S taw arz  z K.

N agrody  w ylosow ali pp.: Ja n  P a tu ls k i z Sokpłów ki 
i H elena B andu łów na z M ydlnik.

pszczelny
lipcowy, kuracyjny, czysty, gwarantowany w bla- 
szankach 5 kg. 14.50, 10 kg. 27.60, 20 kg. 52 złote  
wraz z blaszanką i opłatą pocztow ą w ysyła wprost 
z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firma : 
„ ¥ » a t o k a “ Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Broń m yśliwska i amunicja
W f a g f l i r . & t a w  S k ą p s t e i

^ S y c ł s a e l  b r o n i  
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  L .  9

naprzeciw kościółka św. Wojciecha 
Dubeltówki, rewolwery, naboje najlepszych fa­
bryk po cenach najniższych. Stale duży wybór 

na składzie.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

„ A L T E S S E "  i „ M O K K A "  s ą  n a j l e p s z e .

Biuro arehitektoniczno-budowlane

M rM iip  i SI. M a
w  K r y n i c y .

w ykonuję wszelkie plany, kosztorysy i prze­
prowadza budow y po cenach jak  najtańszych. 
Dla czytelników »Roli« lub kom itetów  budujących  do­

my ludowe 25°/0 opustu.

Mierniczy Przysięgły
I n ż .  F r y d e r y k  Z d y b a S s k i

w Krakowie, przy ul. Krupniczej L . 18,1 p.
wykonuje parcelacje i wszelkie roboty miernicza.
W ydaje plany z w ażnością dokumentów u- 
rzędowych dla sądów i w ładz administra­

cyjnych.
- ___ — - ____ — ___ _____________________ i

Zakład Pogrzebowy
Onufrego Fiuta

B fra k ó w , u l. G r z e g ó r z e c k a  7 .
Urządza pogrzeby od najskrom­

niejszych do najwspanialszych. 
Przeprowadza ekshumację i prze­
wozi zwłoki do wszystkich krajów.
Ceny umiarkowane! fol Ceny umiarkowane

I W  s p a n i e l ®Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(naw et zboża), n. p. Tokaj, M alagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 85 gr.

w  znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis w yrobu w in zadarmo.

M. P ra d e l, Kraków, Grodzka L. 2
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).
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